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We Lwowie . . . © h.
na prow incyi . . 8 „
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Lwów, ul. CŁorążczysny 1. 17.

TELEFON 311.

PRENUMERATA WYNOSI:
w e  L w o w ie :

miesięcznie 2  korony, za dwurazo- 
wą'dost. do domu dopłaca się 6 0  h.

n a  p r o w in c j i:
rocznie 26 k. 40 L z 2-krotna wys. 32 k. —L 
kwartał. 6 „ 60 „ * „ 8 ,  — ,
iniesięcz. 2 „ 20 „ ,  „ 2 „ 70 ,
W Niemczech: miesięcznie . 4  kor. 
W innych krajach: „ . 6  ,

Każda zmiana adresu  4 0  h.
w y c l a o d s i  2  r a z y  d z l e w n i e .

t-icl i  J /r m u  v»ji i ł ik io j o g y  o u u j -
sce 20 i i , nadesłane wiersz gar­
mondem 80 h., małe ogłoszenia za 

wyraz 6 h., najmniej 60 h.

Dzisiejsza gmina i jej wady.
Ustawę gminną obowiązującą u nas, a mającą 

za sobą lat już prawie 40, porównać można do skrzy­
piącego koła, które ciągle grożąc rozsypaniem, wle­
cze się jednak dalej, rozdzierając coraz bardziej 
uszy i nerwy na wozie jadących. W Austryi spe- 
cyalnie takie koła sprzypiące wiekami się wloką; 
ogół odczuwa, że coś nie dobrze wóz idzie, czoka 
rychło się rozleci, a brakuje społeczeństwu potrze­
bnej energii na wyrzucenie go i zastąpienie innc-m.

Gdy zatem mamy przedświadczenie, że jest 
źle, dlaczego nie próbujemy wprowadzić zmian? 
Dlaczego lękamy się przyłożyć ręki do zasadni­
czych zmian organizmu państwowego, k iedy  niemożli­
wością to nie jes t?

Wszyscy pisarze, tak obcy, jak i nafii, zajmu­
jący się organizacją ustrojów państwowymi, zgodnie 
twicrd/.ą, że urządzenie gminy, tej podwalmy pań­
stwa nowożytnego, stanowić powinno przedmiot naj­
wyższej wagi.

Nasza galicyjska gmina, ta, którą pomiędzy 
1862 a 1866 rokiem do życia powołano, jes t  dzisiaj 
takim anachronizmem, tukiem zerem, że od mej 
wprost nic. wymagać nie można.

Dość wyszczególnić obowiązki tak zwanego wła­
snego zakresu działania:

a) wolny zarząd majątkiem gminnym, b) czu­
wanie nad bezpieczeństwem osób i mienia, c) za­
kładanie i utrzymanie dróg gminnych, mostów i t. d., 
d) poiicya połowa, e) dozór policyjny nad przedmio­
tami żywności, miarą i wagą, f) poiicya zdrowia, 
g) poiicya nad czeladzią i wyrobnikami, niemniej 
wykonywanie pizepisów o czeladzi służebnej, li) po­
licyjny dozór nad obyczajnością publiczną, i) spra­
wy ubogich, kj poiicya ogniowa i budownictwa, 
1) szkółki ludowe z uwzględnieniem patronatów i 
przepisów konkurencji szkolnej, m) jedna,nie stron, 
w sporze będący cli, n) przedsiębranie doLrowsł-ucj 
sprzedaży ruchomości drogą licytacji.

Spis ten obowiązków, prócz bardzo rozległego 
poruczonego zakresu działania, jasny daje dowód, że 
tak ważne czynności, o ile wykonanie ich nmżliwein 
jest w gminach miejskich, o tyle po wsiach w prze­
ważnej części jes t  zupełnie niemożliwem.

Wójt „przeciętny" wraz z Radą gminną, jak 
dotąd, jes t  zwykle anallabetem; będąc zależnym 
przez wybór od najbliższych sąsiadów, nie chcąc im 
się w niczein narazić, o ile by nawet wiedział, co 
do czynności jego należy, nic nie robi, bo gdyby 
nawet j chciał zrobić, nie potrafi. Pominąwszy zatem 
niewykonywanie przepisów prawa, wyradza się w lu­
dności uczucie, że prawo jes t  na to, by napisanem 
tylko było, ale nie wykonywanem. Na ten punkt 
„etyczny" nacisk położyć należy.

Dość porównać nasze stosunki z pruskimi, aby 
się przekonać, jak  ulatwionem tam jes t  rządzenie 
przez wyrobione poczucie poszanowania prawa. 
U nas drzewo przy drodze utrzymać się nie może, 
bo je  wyłamią, lab owoce oberwą, ścieżki i drogi

W szelkie pruwa aa strzeżone.
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Napisał

Z M O G A S .

Prędko napisał receptę i rzekł do Wacława:
—  Nic, nic! Za wiele zażyła chloralu, żeby 

spać, a za mało, żeby um rzeć!
I  zabrał się do ratunku.
Nad ranem Saszeńka przyszła do siebie. Po­

znała doktora.
— No, cóż słychać na tamtym świccie? — 

spytał.
Zmarszczyła brwi, ujrzała męża, i odpowiedziała.
—■ Spokojniej, niż tutaj.
Wacław zrozumiał bolesny wyrzut, pochylił się 

ńad nią, wziął za rękę. 
i — Takeś mnie śmiertelnie wystraszyła! — 

szepnął.
Patrzała na niego surowo, ale nie cofała ręki. 

Teraz był gotów do nóg jej paść i przepraszać, już 
był wdzięczny, że go nic odtrąca.

— Co mi się stało, doktorze? —  spytała cicho.
—  Zatruła się pani chloralem. Jak  można być 

tak nieuważną 1
— Głowa mnie bardzo bolała, po drodze byłam 

bardzo zmęczona, spać nie mogłam. Ręce mi się 
trzęsły, nie byłam zupełnie przytomna.

wydeptuje, kto chce, bez możności ukarania szkodni­
ka, psucie płotów i baryer przydrożnych, pasanie 
bydła nieprawne i kradzieże polne są na porządku 
dziennym, bo wójt swojaka nie ukarze, lęka się go 
i me wie nawet, jak  to zrobić, gdy dobrowolnie 
strony się nie pogodzą.

A ta  osławiona niezależność obszaru dwor­
skiego, który dawno już przestał być „jaśnie wiel­
możnym!" Toż to prerogatywa, która tylko sporo 
pisaniny daje, ale żadnej korzyści nie przynosi. 
W sprawach najżywotniejszych, jak ochrona własno­
ści, szkody polowe, bezpieczeństwo osobiste, wójt 
jes t  sędzią i rozjemcą, czyli, że zależność dworu od 
gminy stokroć tu jes t  większą, niż tam, gdzie wójci 
jurysdykcji sądowej są pozbawieni, a sądom facho­
wym i bezstronnym te sprawy powierzono. Bronie­
nie zatem prerogatyw, których nie ma, jes t  w tym 
wypadku co najmniej zadziwiającein.

Z wielu stron podnoszą, że zbiorowa gmina 
nowe ciężary za sobą pociągnie. J a  sądzę, że tak 
nie jest. Dziś każdy wójt bierze, gdzie i jak  może, 
bez żadnej prawie kontroli.

Gdzie jeden pisarz by wystarczył — potrzeba 
ich kilkunastu — tanio wprawdzie płatnych, ale nie­
dołężnie te lunkcye spełniających, a jaka oszczę­
dność papieru na tej masie pism urzędowych, kló- 
remi starostwa i wydziały powiatowe dzisiejsze gmi­
ny zasypują, a które — w ogólnych sprawach — 
zbiorowa gmina jednym egzemplarzem załatwi. Co 
za ulga w wyższych władzach i umniejszenie pracy ! 
Sołtys zaś, jako starszy i przełożony w pojedynczej 
wiosce, miałby od czasu do czasu obowiązek zgłosić 
się do urzędu gminnego, by odebrać ustne polecenia, 
doręczyć pisma osobiste, a zresztą, prócz nadzoru 
drogowego, me imałby wiole do czynienia. Dziś, za­
jęty „kawałkami", których nie czytuje, chodzi tylko 
z nimi, tracąc wprost czas bez pożytku, i tak tein, 
jako dygnilarz-wójt jest zaabsorbowany, że przy ro­
botach prestacyjnycli • rzadko kiedy sann-jes t obe­
cny, innych dozorców wyznaczając, przez co i tak 
skąpa ilość dni roboczych umniejsza się. A jak  czę­
sto wójt przez brak znajomości przepisów i mepro- 
wadzenie dokładnych rachunków popada w deficyt, 
opłacając utratą całego nawet mienia chwilowy za ­
szczyt piastowania urzędu.

Prócz zatem zarzutu — niesłusznego zresztą — 
zwiększenia ciężarów (co może oszczędnością w s ta ­
rostwach i Radach powiatowych —  gdyby te zlano 
w jedną władzę —  pokryć by się dało z łatwością), 
nie napotyka się żadnego poważnego zarzutu prze­
ciwko wzmocnieniu i zwiększeniu administracyjnej 
jednostki. Dlaczego zatem to zwlekanie ? Skąd opór 
posłów ludowych i „junkrów podolskich", trwożuycli 
o pierogatywy, których nie mają? Trudno to zrozu­
mieć, a chyba jedynie niesłychanemu, a rasie sło­
wiańskiej właściwemu konserwatyzmowi przypisać 
należy.

„Opór milionów wiejskiej ludności",jak to słu­
sznie podniósł p. Lemiesz, nie może tu być brany 
w rachubę, bo te same miliony nie z dobrej także

Tłumaczyła się słabym głosem.
— No, Bogu dzięki, szczęśliwie się skończyło, 

ma pani naukę bolesną, na drugi raz. Żegnam pań­
stwo, wpadnę wieczorem.

Gdy wyszedł, Wacław uklęknął przy łóżku, 
ręce jej do rąk przyciskał.

—  Przebacz mi, Saszeńka. Byłem brutalny, 
ciężko cię obraziłem. Straciłem przytomność na razie. 
Ten łajdak mnie odurzył.

—  Było go zabić ! Nogami zadeptać. Miałeś 
racyę go niecierpieć, poznałeś się na nim. Nigdy 
sobie nie daruję, żem go trzynmla wbrew twej anty- 
pntyi. To swołocz! Więc to Morducliow i on mają 
być moimi kochankami!

Roześmiała się pogardliwie i nawet nie raczyła 
się tłumaczyć.

Była smutna, rozżalona i nagle zaczęła 
płakać.

Utulił ją  w objęciach — i tak się pojednali.
Wyszedł z sypialni upojony na nowo szalem, 

na nowo rozkochany — i szczęśliwy.
W biurze by 1 wesół i rozmowny, tylko mu się 

pracować nie chciało. Najchętniejby marzył, jak 
młodzik.

— Czytaliście wczorajsze depesze ? •— Któryś 
z kolegów go zagadnął, gdy wychodził.

— Nie miałem gazet w ręku. J e s t  co cieka­
wego ?

— Ano, bardzo. Złapali mordercę Jermo- 
łowycli.

—  Tak prędko.

woli płacą podatki, dają rekruta, a zapytane o zda­
nie, ani dróg, ani kolei, ani polieyi, ani w ogóle ża­
dnej zmiany dawnych stosunków przyzwolić by me 
chciały; w kierunku postępu jakiegokolwiek masy 
są dziećmi, które zawsze prowadzić należy, a cała 
trudność polega w tem, by odczuć prawdziwe po­
trzeby, i te wbrew nawet woli ludu zaspokoić/ 
W tym wypadku stanowczo twierdzić mogę, że gdzie 
tylko postronne wpływy nie działają, ogół raczej 
chętnie, aniżeli nie, zmiany w tym kierunku przyj­
mie. Zresztą uznanie samo przyjdzie.

St. Moraczewśki.

S p ra w ie d liw o ś c i!
Do serc uczciwych, które potrafią odczuć, jakie 

piekło tortur i mąk duchowych mieszczą dwa wyrazy: 
„ n i e w i n n i e  z a s ą d z o n y " —  do umysłów, nie spa­
czonych fałszywemi pojęciami tak zwanej „racyi sta­
nu", zawsze skorej do usprawiedliwienia wszelkiej 
piekielnej krzywdy — uderza głos straszliwej roz­
paczy, glos, targający każdym ludzkim nerwem, głos 
we wszystkich swych uczuciach pokrzywdzonego czło­
wieka, obywatela, ojca rodziny —  głos, wołający: 
s p r a w i e d l i w o ś c i !

„List otwarty niewinnie zasądzonego", o któ­
rym doniósł nam wczoraj krakowski korespondent — 
odczytaliśmy raz i drugi —  i odłożyliśmy go, aby 
ochłonąć z wrażenia — i odczytywaliśmy go spokoj­
nie po raz trzeci, szukając w nim czegokolwiek, co by 
nam pozwoliło powiedzieć: niei to  n i e  j e s t  p r a ­
wd a .  DaremnieI A sama m o ż e b n o ś ć  czegoś po­
dobnego jest tak przerażająca, że wprost n i e  w o l ­
no  sprawy tej chować pod korzec, ale cała uczciwa 
opinia domagać się musi, ażeby prawda bezwzględnie 
wyświetlona została. Omyłki sprawiedliwości są za­
wsze możliwe — wszak wyroki wydają istoty omylne. 
Są one bardzo bolesne —  powinne pobudzać do usil­
nych starań o takie w sądownictwie reformy, aby: 
możność tych omyłek zmalała do minimum —  ale 
staja się one dla justycyi z a b ó j  c z e r n i  wtedy, je- ' 
żeli nu ino wykrytego bardzo wielkiego prawdopodo-. 
bieństwa, iż zaszła omyłka, nie czyni się nic, ażebyś 
naprawić krzywdę niewinnie zasądzonemu. A taki; 
właśnie wypadek mamy przed sobą.

Czytelnicy znają sam fakt ze streszczenia li­
stu otwartego, które podaliśmy w ostatnim porannym 
numerze. Rzadko kiedy fakt zasądzenia bez winy 
tak jaskrawo na jaw wychodzi, jak  w tym wypadku. 
Po zasądzeniu Szeligi i Stillera, winowajca został 
schwytany na innym, podobnym uczynku, jak ten, 
który zarzucono tamtym skazańcom — i przyznał 
się też do tego samego czynu, za który icli zasą­
dzono.

Oczywiście, że niewinnie skazany, nie meże 
się w swem piśmie ustrzedz od pewnej podejrzliwości 
co do motywów, p o b u d e k  tego postępowania, nie 
może się powstrzymać od osobistych inwektyw. Nie 
można się temu dziwić. Ale jeżeli to wszystko, co 
jes t  wynikiem rozdrażnienia, co jes t  osobistą za-

—  A wiecie kto ! To najciekawsze. Fomow.
—  Fomow? Jaki Fomow?
— A ten! Były gubernator lubelski. Krewny 

Morduchowyeh.
Wacław stanął, jak wryty, osłupiał.
— Być nie może! Fomow! To jakiś bąk po- 

licyi. Toć i mojej żony krewny. To fałszywy ślad, 
to nie może być I

— Jak  to nie może być. Toć go złapali na 
kolei z picniądzmi i przyznał się.

— Przyzna! się?
—  Kategorycznie, bo gdy go aresztowano, 

w łeb sobie palnął.
—  I zabił s ię ?
■— Jak  drut, ani drgnął!
—  Chryste Panie ! Fomow morderca i złodziej.
—  Dla Morduchowyeh nadzwyczaj nieprzyje­

mna sprawa — pewnie zamażą. Miody już wczoraj 
wyjechał.

— To okropne. Żona moja słaba, nic nie wie, 
muszę ją przygotować!

I  poszedł wzburzony do domu, ale się spóźnił. 
Saszeńka już wstała, zastał ją  we łzach, nad gaze­
tą, zaczął tedy, jak mógł, uspokajać.

— No, nie desperuj. W każdej rodzinie znajdą 
się potępione dusze. Gdzie wstydów nie ma i plam. 
Onże twój daleki krewny, nie każdy nawet wie o 
tein pokrewieństwie. Patrz, Morducliowym gorzej, oni 
go protegowali, a. teraz ludziom wstyd oczy pokazać! 
Uspokójże się, Saszeńka —  szkoda twego żalu po 
takun łajdaku. (C. d. n.).
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czepką, wrdzielimy zupełnie z „Listu otwartego" — 
jeżeli czytając, zapomnimy o ludziach, a tylko w spo­
sób zupełnie przedmiotowy ocenimy przytoczone fa­
kty — to wystarczy, ażeby z ratą stanowczością 
popierać ż ą d a n i e  r e w i z y i  w y r o k u .  Taka rewi- 
zya jeszcze nic znaczy, żo skazany, któremu ją przy­
znano, musi być uwolniony —  ona znaczy tylko, że 
skoro zupełnie nowe takty zostały wykryte, które 
zachwiewają przekonania o słuszności wyroku, to 
j e s t  bezwarunkowo o b o w i ą z k i e m  postępowanie 
wznowić.

Społeczeństwo nie może spokojnie i bezczynnie 
przyjąć tego prawdopodobieństwa, że n i e w i n n i e  
z a s ą d z o n o  człowieka, że przesiedział on cale czte­
ry lata ciężkiego więzienia i że ten wyrok m ó g ł  
być wręcz niesprawiedliwy. Społeczeństwo nie może 
dłużej obojętnie patrzeć na tortury o j c a ,  którego 
syn w szkole jest prześladowany p itez kolegów, 
córka w pensyonacie narażona na nieustanne docinki, 
że ojciec ich „siedział".

Sprawiedliwości domaga się niewinnie zasądzo­
ny. Co przebył — tego mu nikt wynagrodzić nie po­
trafi. Nikt mu nie wróci czterech lat życiu wydar­
tych — tych strasznych cierpień, które nim w toku 
procesu i kary targały — nikt nie wróci mu krzyw­
dy dzieci, wytykanych palcami przez ludzi. Ale on 
żąda rehabilitacyi — żąda przywrócenia c z c i ,  któ­
rej żadnym hańbiącym czynem nie splamił, na którą 
jednak hańba, spadła..

S p r a w i e d l i w o ś c i  i p r a w d y  żądać musi 
społeczeństwo, któro nie chce zwątpić o justycyi 
w tym kraju, a zwątpićby musiało.

K O R E S P O N D E N C I E .
K r a k ó w , ,  7 lutego.

(Banie austro-węgierslci wobec Kralcoioa i  Tcraju.)
Z ofieyalnego sprawozdania Banku austro-wę- 

gierskiego z dnia 31 stycznia 1900 r. wynika, że 
kredyt wekslowy dla Krakowa w tym miesiącu wy­
nosi! 5.263.000 koron; w porównaniu z miesiącem 
grudniem 1899 r. zmniejszono kredyt dla Krakowa
0 943.700 kn-on. Lwów w miesiącu styczniu miał 
11,265.200 koron kredytu wekslowego; przed 2 zaś 
laty portfel krakowski był co najmniej taki sam, jak 
lwowski.

To gwałtowne zniżenie kredytu w Krakowie 
tłumaczy -się tem, że tutejsza filia Banku austro- 
węgierskiego odmawia kredytu najlepszym firmom 
handlowym i przemysłowym, chociaż ich weksle ży- 
rowane są przez silno tutejsze instytucye finansowo. 
Dyskreeya naturalnie nie pozwala na wymienienie 
tych firm, ale są to firmy najpoważniejsze, zajmują­
ce w kraju pierwszorzędne stanowisko. I  to dzieje 
się w chwili, tak  trudnej dla handlu i przemysłu; 
zamiast w ciężkim czasie pomagać togo rodzaju fir­
mom, zamiast podnosić zdrowy handel i przemysł', 
reprezentowany przez te firmy, filia Banku auslro- 
, węgierskiego działa na szkodę kraju, utrudnia im 
'kredyt i doprowadza do podrożenia takowego- Kupcy
1 przemysłowcy muszą udawać się z wekslami do 
banków i prywatnych eskonterów; pierwszym plącą 
2 %  więcej, eskontcroin 3%  więcej. J e s t  to poprostu 
sztuczne wywoływanie przesilenia, przeciw któremu 
z całą energią bronie się należy.

Gzem Kraków i inne miasta Galicyi zasługują 
na takie obcięcie kredy fu wekslowego, skoro, jak 
długo Bank austro-węgierski operuje w Galicyi, nie 
poniósł żadnych stiat,  podczas gdy w Bernie w roku 
1895 stracił 190.000 zł.

Galicya w miesiącu styczniu miała kredytu 
wekslowego w Banku austro-węgierskim 25,073 000 
koron, sama zaś Praga miała w Grudniu 35,139 000 
koron. W  Węgrzech Toniesz war 5,764.000 koron, 
Debreczyn 9,377.000 koron. Gdzie to porównanie 
z Krakowem i Galicya, traktowanymi jak najgorzej. 
My jesteśmy stosunkowo najgorzej traktowani; Kra­
ków w ostatnich czasach wprost narażony na szykany 
i stale zmiejszanie kredytu, a pieniądze, zwracano 
do miast, które mają tanie źródło kredytu nietylko 
.w Banku austro-węgierskim, ale w innych potężnych 
iprywatnych ir.stytucyach finansowych.

W Krakowie wykluczone są wprost weksle rol­
ników mimo żyra iustytucyj finansowych, mających 
osobny kredyt w Banku austro-węgierskim; z szy­
derstwem generalizuje się niesprawiedliwie rolników 
i weksle ich nazywa „wekslami kawalerów".

Dalsze krzywdzenie tak  szkodliwe naszego 
kraju musi nareszcie ustać, tem więcej, że jes t  ono 
bezpodstawne. Reprezentacja naszego kraju, powo­
łane czynniki powinny zająć się tą sprawą, którą 
sprawiedliwie traktować -winna generalna dyrekeya 
Banku austro-węgierskiego, bez względu na to, kto 
na jej czele stoi, bez względu na to, czy generalnym 
gubernatorem Banku jes t  dzisiaj p. Kautz, czy nim 
będzie p. Biliński.

W a rsza w a , 5 lutego.
(Miscellanea).

Wyjazd warszawskiego dramatu i komedyi na 
szereg występów do Petersburga, został ostatecznie 
postanowiony. Personal „Rozmaitości" będzie tak

na budowę

sprowadzania 
syndykat rol-

podzieiony, aby przedstawienia w Warszawie mogły 
się odbywać w7 dalszym ciągu bez przerwy. Przed­
stawienia w' Petersburgu rozpoczną się w dniu 
11 marca w7 teatrze Maryjskini.

Ministerstwo skarbu wyznaczyło 100.000 rubli 
teatru ludowego w Warszawie, miasto 

■zaś ofiaruje na ten cel plac na przestrzeniach po­
szpitalnych „Dzieciątka Jezus". Teatr łudow7y stanie 
wprost ulicy Złotej, gdzie dziś znajdują się jeszcze 
niury szpitalnych budynków. Budowa teatru rozpo­
czętą zostanie w7 jesieni r. b.

Wspominałem wam w jednym z listów7 o pro­
jekcie tutejszych właścicieli ziemskich 
robotnika rolnego z Galicyi. Obecnie 
niczy w Radomiu zawiązał już w tym celu stosunki 
z agencyą w Jarosławia.

Krach budowdany zbliża się szybkim ' rokiem, 
skutki gorączki spekulacyjnej odbij i ją się już na 
samych spekulantach. Prawne wszystkie wybudowane 
świeżo domy, obłożone zostały selcwestrem magistratu 
za zalegle podatki miejskie, jakoteż za należność za 
materyały budowlane. Lokatorów tych domów zawia­
domiono, aby komorne w7nosili do kas magistratu.

Wstrząsająca scena miała miejsce w7 tych dniach 
w7 kościele Wszystkich Świętych na Grzybowie. Do 
ołtarza, przy którym kapłan udzielał komunii św. wy­
spowiadanym, zbliżyła się jakaś kobieta i uklęknąw­
szy, czekała swej kolei. Gdy ksiądz podszedł do niej, 
nagle wysunęła się z tłumu jakaś kobieta i oświad­
czyła głośno, żo kięcząca nie ma praw7a do przyjęcia 
sakramentu, ponieważ się nie spowiadała. Wobec 
tego kapłan wstrzymał ceremonię, a w7 kościele zro­
bił się tumult. W tejże chwali kobieta, której odmó­
wiono Sakramentu, rzuciła się na oskarżycielkę i 
uderzyła ją  w twarz. Służba kościelna obie kobiety 
wyprowadziła z kościoła i oddała w ręce poliryi.

W warszawskim sądzie okręgowym dziś roz­
poczyna się sprawa, do pewnego stopnia analogiczna 
ze sprawą dra Kosińskiego, i budząca bardzo sze­
rokie zainteresowanie w sferach lekarskich i między 
publicznością. Oskarżonym jes t  znany psychiatra dr. 
Rafał Radziwiłowicz i dr. Stanisław7 Bucelski. Ska­
rżącym kupiec p. Emil Trepte. Sprawę tę wywołał 
zaszły w r. 1898 w zakładzie prywatnym dla umy­
słowo chorych wypadek oparzenia się lampką nocną 
chorej Emilii Treptowej, która wskutek tego zmarła 
na apopleksyę nerwów.

Pogłoski o ustąpieniu ks. Imeretyńskiego ze 
stanowiska generai-gubernatora warszawskiego, po­
wtarzają się w dalszym ciągu. Między następcami 
wymieniają także obecnego ministra wojny ks. Ku- 
ropatkina, uchodzącego za jednego z najlepszych 
strategików. Dotąd jednakże wieści te nie znalazły 
nrzędow7ego potwierdzenia, natomiast pewmem jest, 
że na niektórych wyższych urzędach administracyj­
nych w7 Królestwie Polskiein zajdą zmiany.

Osoby aresztow7ane z powodu wiadomych spraw7 
w Towarzystwie Dobroczynności, po ukończeniu 
szczegółowego śledztwa, mają być z przyjazdem no­
wego prokuratora, radcy Wasiljewa, uwolniono.

Tygodnik Ziarno, . nabyli od dotychczasowego 
wydawcy p. Granowskiogo pp. Henryk Michałowski 
i A. Nicz. Podobno p. Granowski nosi się z zamia­
rem sprzedania również „Biblioteki dzieł wyboro­
wych" i zupełnego wycofania się z interesów wy­
dawniczych. Mówią niemniej o sprzedaży jednego 
z pism codziennych, o ile obecny właściciel nie bę­
dzie zatwierdzony w charakterze wydawcy. A lf.

© 5 a a . s u .

Najprawdopodobniej wszystkie urzędowe i nie- 
urzędowe wiadomości o zamiarach generała. Bullera, 
inają tylko zasłonić jego rzeczywiste zamiary. Po­
chód do Ladysmith przez Acton Homes jes t  tylko 
manewrem, a generał angielski zamierza przekro­
czyć Tugelę na innem miejscu, a mianowicie w po­
bliżu Potgictersdriftu i, połączywszy się ze znajdu­
jącą się tam brygadą Littletona, zająć szańce, zagra­
dzające drogę do Ladysmithu, gdy Boerowie ocze­
kują spotkania na iunem miejscu. Albo też generał 
Bułler otrzymał tylko rozkaz, aby zaniepokoił nie­
przyjaciela, skłonił go do osłabienia swoich pozycyj 
nad rzeką Oranjc, a skoncentrowania jak  najwię­
kszych sił nad Tugolą i przez to ułatwił Gatacre’owi 
i Fronchowi pochód do Bloemfontein. Plan taki zga­
dzałby się jeszcze najlepiej z rozkładem wojsk an­
gielskich. W  północnych dzielnicach Kaplandu, na 
linii Molteno de Ar, oprócz oddziałów Frencha i Ga- 
tacrea znajduje się już szósta, a w dniach najbliż­
szych w te same strony w7yruszy dywlzya siódma. 
Dwaj ci generałowie rozporządzać w7ięc będą armią 
40 tysięczną i mogliby odważyć się na pochód ku 
północy. Jeżeli taki jes t  plan Robcrtsa, bo generał 
Bullor zawcześnio rozgłosił wiadomość o nowej pró­
bie oswobodzenia Ladysmithu, to Boerowie poznają 
się na fortelu, zanim dywlzya siódma będzie gotowa 
do walki, i mogą zmienić swoją dyslokację wojsk 
według potrzeby.

Bądź co bądź wielkich widoków zwycięstwa 
gon. Buller nie ma. Wiadomo teraz już, żo po bitwie 
na Spionskopie nie otrzymał żadnych posiłków, co 
najwyżej przyłączył się może do jogo armii drobny

oddział ochotniczy. Dywlzyę szóstą wysłano całą do 
Kaplandu, gdzie generałowie Gatacre i French z tru­
dom tylko zdołają utrzymać się na swoich, pozycyach. 
Dywlzya siódma połączy się z oddziałom lorda Me- 
thoenki, który od bitwy pod Magersfontein nie może 
odważyć się na większą akcyę. Wprawdzie gon. 
Joubort osłabi! znacznie swoją armię, przez wysianie 
znacznych oddziałów7 do Colosberga i zagrożonego 
przez lotne kolumny angielskie kraju Zuluanów 
(pas nadbrzeżny pomiędzy Natalem, Transvaalem i 
Lourenęo-Marąuez), ale zatrzymał pewno dość wojska, 
aby mógł stawić opór osłabionym i zdemoralizowa­
nym przez klęskę pułkom gen. Bullera.

Gdziekolwiek Anglicy uderzą, napotykają wszę­
dzie na silę główną i każdy zamierzony ruch Angli­
ków7 zamienia się na atak frontowy. Przejście przez 
rzekę zabiera zaś tyle czasu, że te siły główne 
zawsze mogą się dostatecznie obwarować na najko­
rzystniejszych punktach. Tak więc Buller, chcąc ocalić 
Ladysmith, musi zawsze zdobywać od frontu bardzo 
potężne stanowiska, obsaczone co najmniej przez 12 
tysięcy najlepszych w świecie strzelców7, których 
popiera doskonała artylorya.

W kolach wojskowych, zwłaszcza niemieckich, 
panuje przekonanie, że gen. Buller, jeżeli nie otrzyma 
posiłków7, najwcześniej za 4  lub o tygodni nie może 
odważyć się na większą bitwę.

Do Brukseli nadeszły przez cenzurę angielską 
bardzo pokoszlawione depesze ze źródeł transvaal- 
skich, które donoszą o zamilczanych starannie przez 
Anglików a zwycięskich dla Roerów potyczkach, j a ­
kie w ostatnich czasach były stoczone w kilku pun­
ktach teatru  wojny. Pod Ladysmithem Boerowie 
wzięli szturmem ważną dla oblężonych pozycyę Be- 
sters-TIill i wyrzucili z niej załogę angielską. Boero­
wie zdobyli armatę największego kalibru i dwa pełne 
wozy aimmicyi. Dalej usiłował gen. French jeszcze 
w dniu 17-lym z. m. uderzyć na Colosborg. Atak 
odparto, przyczcm Anglicy utracili 13 zabitych, 32 
ranionych i 114 jeńców.

Komendant św7ieżo utworzonego południowo­
afrykańskiego, ochotniczego korpusu, liczącego około 
20.000 koni, pułkownik Brabant, jeden z najpopular­
niejszych oficerów' w Południowej Afryce, wypowie­
dział podczas wymarszu wojsk z Queenstown mowę 
do żołnierzy, w której zaznaczył, że oto nadeszła 
chwila., której oni tak gorąco oczekiwali. Nie cofną 
się też, póki nie spełnią zadania, które im lord Ro- 
berts polecił.

On sam nie może zdradzić tajemnicy planu 
operacyjnego, lecz zapewmić może wszystkich, że na­
wet dla najbardziej chciwych boju, znajdzie się dość 
roboty.

Z Londynu donoszą, że zawieszono na kilka 
dni dalszą wysyłkę wojska na tea tr  wojny z powo­
du braku uniformów. -  - ~ 7

Gubernator Kolonii Przylądkowej Millner wy­
stosował do burmistrza Belfastu list tej treści, że 
zbieranie dalszych składek jest zbyteczne, ponieważ 
wojna skończy się najdalej za 4 lub 5 miesięcy.

Standard  dowiaduje się, że zarówno Millner, 
jak  felcini. Roberts przesyłają rządowi bardzo opty­
mistyczne sprawozdania.

Prezydenci: Kruger i Stejn wysłali pisma do 
feldmarszałka Robertsa, w7 którym protestują prze­
ciw burzeniu domów i pustoszeniu własności prywa­
tnej. Feldmarszałeu Roberts odpiul te oskarżenia, 
jako nieuzasadnione i dał wyraz ubolewaniu, żewoj -  
ska Boerów postępują niejednokrotnie wbrew zwy­
czajom wojennym narodów cywilizowanych. Dalej 
wypowiada angielski glówuo-dow7odząey oburzenie 
z powodu wypędzania wiernych poddanych królowej 
angielskiej z ich gniazd rodzinnych i zmuszania 
tychże poddanych do walczenia przeciw królowej i 
ich ojczyźnie. Takie postępowanie jes t  wprost bar- 
barzyńskiem.

Times pisze: „Lord Roberts musi zdecydować 
się, co dalej wobec Ladysmithu czynić. Nie ulega 
wątpliwości, że musimy być przygotowani na kata­
strofę i że Ladysmith padnie". Standard  konstatuje 
również, iż wszelkie prawdopodobieństwo przemawia 
za tein, iż Ladysmith padnie.

Większość dzienników uznaje, iż możliw7ą jest 
interweneya kontynentu, a wszystkie dzienniki wzy- 
wrają do reorganizacji i przygotowania floty.

Standard  bardzo gwałtownie uderza na Bulle­
ra  i zarzuca mu, iż zataił praw7dziwy stan rzeczy. 
Jeżeli się to sprawdzi — pisze Standard  — to Bul­
ler dopuścił się prostego oszustwa.

W sprawie wodociągowej.
Krążą wieści, że na jednem z ostatnich posie­

dzeń komisyi wodociągowoj uchwalono, a raczej zde­
cydowano się, zamówić dla miasta naszego wodomm- 
rze tz. wilgotne (Nassldufer) a ponieważ sprawa lak 
ważna, jak wydanie kilkakroć tysięcy koron powii na 
być pierwej dokładnie zbadaną, udaliśmy się do pe­
wnego znawcy z zapytaniem, jak inne miasta w takich 
wypadkach postępują.

W odpowiedzi poinformowano nas, ż.e prawie ża ­
dne miasto nie zaopatruje się w wodomierze jednego 
tylko systemu. Przeważnie wszystkie miasta sprowa-

i a  f e a r m a w s a l  I  z i m o w y  B|
n a  s u k n ie  d a m s k ie ,  b lu zk i ,  h a lk i , b ie lizn ą  m ę sk ą ,  ■»* 

d a m s k ą  i  d z ie c in n ą , 'poleca n a d la n ie j
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dznją wodomierze różnych systemów i z różnych fa- 
b i \ k.

Zarówno „wilgotne", ja k  „suche", (N assldufer i 
Trockenldufcr). Tak np. miasto Wiedeń ma 9 syste 
mów, Budapeszt 12, P raga  3, Berno 6, syswemów wo­
domierzy ale żadne z tych miast nie zaopatrzyło się 
w wodomierze wyłącznie „wilgotne".

Dlaczegóż u tias miano by taką propagować w y­
ł ą czność?  Przecież i gazownia m iejska wyrzuGa,  o ile 
nam wiadomo, gazometry wilgotne,  aby je  sastąpić su­
chymi. Czyżby p. referent, który przecie powinieu mieć 
tyle doświadczenia praktycznego, aby i u nas zapro­
wadzić dwa albo trzy systemy i fubrykatę, nie miał 
dość odwagi, by zdanie swe wypowiedzieć?

A w szakże ,  ja k  krążą pogłoski, jeden  z fabry­
kantów miat się zobowiązać w razie, gdyby mu powie­
rzono dostawę tych wodomierzy zalozyć we Lwowie 
taką fabrykę, a przynajmniej gros, składowych częśoi 
tu wyrabiać. Gdyby jednak  nawet uie było to prawdą, 
powiimaby Rada m iejska w formie pogłosek krążącą 
myśl pochwycić i dążyć do nakłonienia upatrzonej firmy, 
aby przemysł taki u nas w życie Wprowadziła, aby 
przynajmniej ta ilość, której miasto naszo potrzebuje, 
wyrabiana była w miejscu. Czy rzemieślnicy u nas 
mają taki nadm iar  zarobku, że obojętne im być może 
powstanie nowej fabryki i czy miasto nio powinno się 
s ta ra ć ,  aby pieniądze, które mogą u }*as pozostać, 
w świat nie w ędrow ały?

Cóż na to p. S im eker,  od którego mamy prawo 
domagać się objektywnej opinii? A może nie zapytano 
go o nią w cale?  W takim zaś razie pr.^ imy uprzej­
mie o wskazauie nam przyczyn, dla czesp to się stało? 
Bądź co bądź wartoby spraw ę rozpatrzyć i rozważyć, 
aby znowu nie stwierdziło s i ę , że co nagle to po 
dyahle !

MgagMWgMjgggroggggpwnstMgsnnwąg

Z Tow arzystw a przyrod a , polskich Tm. Kopernika.
Onegdajsze 15-te z rzędu posiedzenie Tow arzy­

stw a zagaił prezes prof. dr. Zuber, poświęciwszy go­
jące  wspomnienie i liold pamięci zgasłego członka To­
warzystwa, śp. dra  Widinnua. 2ebranie  przyłączyło się 
do tego hołdu przez powstanie.

Następnie odbyt się wybór komisy! szkontrnjącej. 
W skład je j  weszli p p . : dr. Stella Sawicki, Tyniecki
i Ihuatowicz.

Po dokonanym wyborze udzielił prezes głosu dr. 
Eugeniuszowi Romerowi, który ziiwiudomił zebranie o 
nujważniejszych sprawach, omawianych na ostatnim 
międzynarodowym kongresie geografów w Berlinie.

Domagano się tam, by mapy ścienne zastąpiono 
w szkołacli modelami trwalemi, bo wyrabianymi obe­
cnie nie z gipsu, lecz z tektury . Ze wzglęuu na mały 
format tych modeli, dozwalający używać ich tylko 
w salach małych, przy nader  szczupłej ilości uczni, 
system ten nie przedstawia dla naszego szkolnictwa 
'żadnych korzyści.

To samo dałoby się powiedzieć o żądaniu wpro­
wadzenia scyoptyUonu przy nauce geografii. W Galicyi 
.zaprowadziła tę metodę już przed Jaty szkoła św. Anny 
,w Krakowie, lecz scyoptikou, sprawiony znacznym ko­
sztem, nie posiada odpowiednich zdjęć (dyapozytywów)
ii dlatego nie zastosowano go dotąd ani razu przy 
nauce geografii.

Z licznych spraw, omawianych przez kongres, 
dla szerszej publiczności interesujące są tylko najuo- 
iwsze badania i doświadczenia z „w ahadłem  poziomem”.

* .Jest to najczulszy instrument,  notujący wszelkie 
najlżejsze trzęsienia i drgania skorupy ziemskiej, m a 
jednak  tę  wadę, iż wstrząśn ięć  gwałtownych zupełnie 
'nie notuje, je s t  bowiem zanadto czułym.

Dziwnein zjawiskiem dla ogółu je s t  rezu lta t  naj­
nowszych odkryć w Afryce wschodniej, które udowo­
dniły  istnienie epoki lodowej naw et pod równikiem.

Wygasły od niepamiętnych czasów wulkan „Ki- 
m a n d za ra” , okryty lodowcami, zwanymi przoz poety­
cznych krajowców, nieznająeycli śniegu, „Srebrnym  
.płaszczem”, byt dotąd dostępny tylko do wysokości 
14000 m. Pierwszy przekroczył tę granicę uczony ba- 
.dacz Majer, który dotarł aż do niższego jego szczytu. 
[Szczyt wyższy je s t  dotąd niedostępny.

Lodowce rozpoczynają się tam na stokach wul­
kanu w  różnych wysokościach od 4000 m. do 5 .700 m, 
jnad powierzchnią morza, a s truk tu ra  lodu zinrnisia, 
.■dowodzi ich żywotności. Są one podobne zupełnie do 
'lodowców w Norwegii.

Zajm ującą prelekcyę nagrodzono hucznymi okla­
skami, poezem rektor dr. H. Kudyi okazał preparaty 
rdzenia pacierzowego, zabarwione i uczynione z nich 
za pomocą scyoptykonu powiększenia fotograficzne.

Demonstracye zainteresowały tak przyrodników, 
iż po skończonym wykładzie, p raw ie  cale zebranie po­
zostało w  sali i przeszło godzinę zatrzymało prelegenta 
oglądaniem preparatów i ich powiększeń fotograficznych, 
w ykonanych z zadziwiającą precyzyą i dokładnością.

(P.)

Walne zgromadzenie Tow. politechnicznego.
Wczoraj wieczorem w sali obrad Towarzystw nafto­

wych, przy ul. Chorążozyzny 1. 17, odbyło się zwy­
czajne walne zgromadzenie Towarzystwa politechni­
cznego.

Sprawozdanie wydziału, napisane wyczerpująco, 
zawiadamia, iż liczba członków, rozsianych po całym 
kraju i za g ran icą ,  z końcem roku 1899 doszła do 
cyfry poważnej 626.

Towarzystwo odbyło w roku ubiegiym 14 Zebrań 
tygodniowy cli, na których omawiano najżywotniejsze 
sprawy tccliiiicziio-przeinysłowe.

Sprawozdanie kasowe wykazuje dochodu 10.046 
zl. 64 ot., rozchód zaś wynosił o 1.687 zł. 14 et. 
mniej. P n iad to  wydział prowadził tak  facyoualną go­
spoda rkę ,  iż mimo powiększenia subweneyi dla Czaso- 
pism a Politechnicznego  i założenia bezpłatnego biurrt 
porady technicznej, spłacił wszystkie długi i ściąguąl 
prawie wszystkie zaległości.

Fundusz żelazny wynosi 2 .440 zł. 90 et., tudzież 
los m iasta  K rakow a nr. 57.317.

F undusz konkursowy im. Br. Gostkowskiego wy­
nosi 873 zl. 68  ct.

F undusz zamierzonej budowy własnego domu 
8 .601 zl. 61 ct.

Bilans zaś m ajątkowy wykazuje wartość 19.075 
zł. 48 ct., oprócz biblioteki towarzystwa.

Sprawozdanie zarządu biura informacyjnego, o twar­
tego 1 grudnia 1899 r., zaznacza, iż działalność jego 
przyjętą została przez ogól z należnein uznaniem. Za­
sypyw ane je s t  cennikami fabrycznymi i adresami, 
a ogół zwraca się coraz liczniej z prośbami o infor- 
macye i wyjaśnienia. Dalszy rozwój biura zawisłym 
będzie od środków, jakimi będzie rozporządzać.

Niezbędnem je s t  zakupno wszelkich podręczni­
ków, taryf  i ksiąg adresowych, tudzież wykazów s ta ­
tystycznych. Zanim jednak  możebnem będzie zwrócić 
się do władz z prośbą o pomoc, musi udowodnić biuro 
prak tyką :  potrzebę swego istnienia i żywotność działa­
nia dodatniego.

Obrady zagaił prezes prof. F iedler powitaniem 
zebrania i wspomnieniem zmarłych w roku ubiegłym 
członków towarzystwa ś. p. Józefa Straussa , rudcy 
budownictwa we Lwowie, ś. p. Ludwika P taszka,  in­
żyniera budowy kolei państwowej w Karlsbadzie, ś. p. 
F ranciszka Gamskiego, iiiżyniera-przedsiębiorcy W Prze­
myślu, ś. p. Stanis ława Latkowskiego, iużyniera Wy­
działu krajowego w Stanisławowie, ś. p. Antoniego 
Suchanka, starszego radcy budownictwa we Wiedniu, 
ś, p. Bolesława Zaclmryasiewicza, starszego inżyniera 
kolei państwowych w Zagórza, Kazimierza Jawornika, 
inżynieia  Wydz. k ra j ,  Leonarda Marconiego, prof. szko­
ły politechnicznej we Lwowie i Bolesława Pawłowskiego 
star. inż. kolei państw.

Po skonstatowaniu w ym aganego sta tu tem  komple­
tu, odczytano protokół z ost. Walnego zgrom, i przy­
jęto go bez dyskusyi.

Jednogłośnie uwolniono sek re tarza  i skarbnika 
od odczytania sprawozdań, ogłoszonych drukiem, a 
imieniem komisyi lustracyjnej *' wniósł prof. Roman 
Dzieślewsld udzielenie Wydziałowi absolutoryum i po­
dziękowania za dodatnią ze wszeclimiar pracę.

Dłuższą dysputę wywołało sprawozdanie z czyn­
ności biura informacyjnego, wygłoszono przez Ignacego 
Wtóra, a szczególnie niska subweueya wyznaczona przez 
wydział w kwocie 50U kor.

Domagano się energicznie je j  podwojenia, a w  ob­
szernej dyskusyi wzięli udział prof. Pawlewski,  Rosz­
kowski, Ign. Drewnowski, Szumski, Darowski i Ma­
z a n k a ,  w końcu uchwalono p.oponowaną przez wydział 
główny subwencyę w wysokości 500 koron, upow a­
żniono go jednak  do podwyższenia tej kwoty w miarę 
zasobów tow. i potrzeb rozwijającego się biura.

Przed dalszym tokicin obrad uchwalono przystąpić 
do glosowauia, a przewodniczący powołał do skrutynium  
pp. Teodorowieza, Czaplickiego, Roszkowskiego, Pisza, 
Żeleńskiego i Barczewskiego. Podczas debaty nad pro­
jek tam i regulaminów sądu honorowego i polubownego, 
które przyjęto w całości, pracowało w sąsiedniej sali 
skrutynium i podało rezultat glosowania.

Prezesem  wybrano p. Heppego Edw arda, emeryt, 
inspektora kolei państw. Zastępcami prezesa : Rossa J u ­
liusza, emer. inspektora kolei pnńst. i Gąsiorowskiego 
Kazimierza, dyrektora  kopalni w Borysławiu.

W miejsce wylosowanych i zinailycli członków 
wydziału weszli na dwa lata pp.: Broniewski Alfred, 
inżynier nam ies tn ic tw a; Epler  Karol Edward, inżynier;  
F iedler  Tadeusz, profesor szkoły politechu.; Grzębski 
Edmund, profesor szkoły rea lne j ;  Matula Jan ,  starszy 
radca budownictwa; Miinnieh Tadeusz, profesor szkoły 
p rzem ysłow ej; Pawlewski Bronisław, profesor szkoły 
połiteelin .; Rawski Wincenty, architekt i dwócli człon­
ków wydziału ua rok jeden p p . : Blauth Jan ,  inżynier 
Wydziału krajowego i Syroczyński Leon, profesor szkoły 
połiteelin.

Do komisyi lustracyjnej weszli p p . : Dzieślewski 
Roman, J a g e n n a u  Józef, Kasprzycki Piotr, Kowalczuk 
Michał, Mayer Ludwik, Peżański Grzegorz.

I)o sądu polubownego: Bartmański Edm., F ranke  
Jan , Gostkowski br. Roman, Hawryszkiewicz Sylwester, 
Heppe Edw ard, Kędzior Andrzej, Kowalczuk Michał, 
Krzen Edmund, Kulin Adolf, Maryniak Bogdan, dr. Nie- 
meutowski Stefan, Piotrowicz Zygmunt, Rawski Win­
centy, Rycliter Józef, Skibiński Karol,  Sołtyński August,  
W aug Julian, Wolski Wacław.

Do sądu honorowego pp.: Bartm ański Edmund. 
Drewnowski Ignacy, dr. Dziwiński Placyd, F ied ler  Sad., 
Goltental Ludwik, Gostkowski br. Roman, Heppe Ed., 
Kamienobrodzki Adolf, Matula Jan ,  dr. Niemeutowski

Stefan, Niedźwiedzia Julian, Skibiński Karol,  Syroczyń­
ski Leon, Tlmllie Maksymilias, Ziembicki Gwalbert.

Rezultat wyborów przyjęto głośnymi oklaskami, 
wybór był bowiem dokonany prawie jednogłośnie, po- 
ezem p. Karol Skibiński złożył imieniem Dzionków, po­
dziękowanie prof. Fiedlerowi, który Zrzekł się godności 
prezesa, celem objęcia ciężkiej i odpowiedzialnej pracy 
redaktora  organu Tow. Czasopisma Politechnicznego. 
Po owaeyi dla ustępującego skromnie prezesa, w y ra ­
żono wydziałowi na wniosek p. Drewnowskiego uzna­
nie i podziękowanie.

Dłuższa rozprawa odbyła się także w sprawie bu­
dowy własnego gmachu, w której wydział glówuy roz­
począł już przed laty kroki u reprezentacyi miasta.

Potwierdzono uchwaloną przez wydział nagrodę 
konkursową za nadesłany najlepszy szkic projektu bu­
dowy, odrzucono jednak  drugi wniosek Wydziału, żą­
dający upoważnienia do zawarcia punktacyi w sprawie 
zakupna jak ie jś  realności na pomieszczenie Towarzy­
s tw a i dla uzyskam" większych procentów, a to z oba­
wy, iż ulokowanie gotówki w ten sposób, mogłoby opó­
źnić sprawę budowy gmachu wlasucgo, odpowiadają­
cego godności polskich techników.

Po uchwale malej zmiany statutów i budżetu na 
r. 1900, zamknął przewodniczący obrady.

Od adm inistracyi.
Prosim y o w  y  r a ź n e w ypisyw anie adre­

sów  now ych prenum eratorów , oraz o n a ­
l e p i a n i e  na przekazach o p a s k o w y c h  
a d r e s ó w  dotychczasow ych prenum eratorów .

K ażdy prenum erator o trzym uje c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, w zglę­
dnie dzieła popularno-naukow ego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W  ten sposób z  przeszło 300 arkuszy  
d ruku  rocznie (kilkadziesiąt tom ów ) utw orzy 
się w ciągu krótkiego czasu B ib lio tek ę  
„S ło w a  P o lsk ie g o “  złożoną z dobo­
row ych dzieł zarów no oryginalnych, ja k  tłu ­
m aczonych.

D otychczas w yszły z  d ru k u : Dickensa 
„Noc w igilijna" i „D zw ony", oraz powieść 
H. G. W ellsa p. t . : „Człowiek niew idzial­
n y " . Obecnie d ruku jem y powieść K azim ierza 
Laskow skiego p. t. „Z rodu  m arzycieli".

Przygotow ane do druku, ukażą się ju ż  
w  najbliższym  czasie w  „ B ib lio tece  S ło ­
w a  P o lsk ie g o “  pow ieści: Rossowskiego, 
K uncew icza , Ł ozińsk iego , hr. Łosia, M .M ar- 
czew skiego, C hłędow skiego, O rkana, Rodzie- 
w iczów nej, R zew uskiego , Stan. Schntir- Pe - 
płowskiego „W ódz legionistów ", z tłum aczeń 
z a ś : Rellstaba, Panam arjow a, Gorkiego, M ay’a, 
M ikszatha i t. d.

Kowi pfceuara bib ©rowie 
otrzym ają! wydajaie dotyeliczas* 
tom y „ B ib lio te k i  S ło w a  P o ls k ie ­
go

Bliższe szczegóły w nagłów ku.
N a  p o d s ta w ie  t ik ła d u ,  z a w a r ­

tego p r z e z  n a s  z  w y d a w n ic tw e m  
n ow ego  d z ie n n ik a  „W ie k  X X . “ , 
m o g ą  p r e n u m e r a to w ie  „S ło w a  P o l­
skiego^ n a  p r o w in e y l  o t r z y m y w a ć  
to j e d y n e  u  n a s  p is m o  i lu s t r o w a n e  
w ie czo rn e  z a  1 k o ro n ę  m ies ięczn ie ,  
je ż e l i  'na p r z e k a z ie  do  W iek u  XX. 
będ z ie  n a k le jo n a  o p a s k a  a d r e s o w a  
„S ło w a  p o lsk ie g o

Kronika miejscowa.
L w ów , 8 lutego.

J u t r o :
— 9 lutego. Piątek, Apolonii panny. — Jefremia.
— W schód słońca o godzinie 7 minut 25, zachód o godz. 5 

minut 4.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. S karbka: „Potęga 

ciem noty”.
S p ra w a  p an n y  P o n iń sk iej. P. Emil Toro- 

siewicz wniósł do sądu nado liekiińczego w  Stanisławo­
wie rez jguacyę  z obowiązków opiekuna panny Poniń­
skiej Motywuje rezygnaeyę swoją tem, że nie może 
pogodzić obowiązków katolika z obowiązkami opiekuna, 
ten drugi bowiem obowiązek nakazuje mu bezw arun­
kowo odebrać z klasztoru pannę Pou ińską ,  która ma 
kapryśne i zmienne usposobienie, tymczasem w ł a d z a  
k o ś c i e l n a  z a k a z a ł a  m u  j a k  n a j d o b i t n i e j  
k o r z y s t a ć  z u z y s k a n e g o  p r a w a  o d e b r a n i a  
p u p i l k i  z k l a s z t o r u  p r z y  p o m o c y  p o l i c y i .

K r ó l o w ą  w s z y s t k i c h  p r o s i  i k s ó w  z ł o ż o w y c h  j 3 3 t  b e z s p r z e c z n i e  Q o a & e r  O a t s .
Ton ś ro d ek  odżywczy poleca ą  in.itże usi iie lekarze ,  a r e g u la rn ie  używ any, okazu je  się  ono 

n ie jako  b łogosław ieńs tw em  w odżyw ianiu  dzieci,  c ierp iących  ua żołądek, chorych n >. nerwy itd 
Q u a k e r  O a t s  uzysku je  się  p zez wyl skau ie  na j lepszego  am e ry k a ń sk ie g o  owsa i zawiera 

oprócz innych pożyteczuycli własności przeszło 16%  białka.
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Kie mogąc wybrnąć z te j  Scylli i Charybdy, p. Toro- 
siewicz umył ręce i wycofał się z całej afery.

P a n n a  Ponińska pozostaje dotąd w klasztorze 
F ranciszkanek.

M ięd zy  m łotem  a  k ow ad łem  znaleźli się 
czarni „przyjaciele" proletaryatu  wobec s trejku  węgla­
rzy austryackicli. J a k  wiadomo, w pisemkach swoich 
napadają  oni sta le  na  wszelkie strejki robotnicze, prze- 
konywując, że s trejk i ^wychodzą zawsze na  niekorzyść 
klas pracujących, naw e t  takie, które się zakończyły 
zwycięstwem. Tymczasem jak  raz, wybucha strejk  w ę­
glarzy austryackicli —  i przeciw niemu sta ją  socya- 
liści, obawiając się, że orgunizacya zasvodowa nie je s t  
dość silną, ażeby wytrzymać ciężką próbę. W jednej 
chwili zmienia się stanowisko k lerykałów wobec s tre j­
ku. W  organie swoim Jedność robią się nagle wielki­
mi przyjaciółmi strejkujących i oskarżają  socyalistów 
ani mniej, ani więcej, tylko o to, że... p r z e s z k a ­
d z a j ą  s t r e j k o w i .

„Socyaliści, j a k  Cingr, Berner —  pisze Jedność — 
przemawiali za  ukończeniem strejku, sprowadzili sobie 
i innych posłów na pomoc, aby robotników przekonać, 
że strejk  się nie uda, a tymczasem nie udała się dzia­
łalność m enerów partyi czerw onych!" Naraz s taje się 
rzecz niespodziew ana: socyaliści p r z y s t ę p u j ą  do 
strejku. Nieszczęśliwa Jedność nie może przecież iść 
razem  z „m enerami czerwouej par ty i" ,  a tu  już się 
znwikłała w sym patye strejkowe i ani rusz się wy­
cofać.

Wije się więc biedactwo i tylko odruchowo wbija 
małe szpileczki „ukochanemu" przez siebie ludowi, 
który tymczasem bez błogosławieństwa jezuickiego trw a 
w strejku.

B a l p ra sy . Uczestnicy balu prasy, który się 
odbędzie w dniu 14 bm. w salach K asyna miejskiego, 
o trzym ają miłą pam iątkę w postaci zdjęcia fotografi­
cznego figur kadry la  i kotyliona, uskutecznionego przez 
jednego z fotografów miejscowych przy pomocy apa­
ra tu  błyskawicznego.

W  B a n k u  k ra jo w y m . Przeciążeni p racą  i 
w w strę tny  sposób w yzyskiwani urzędnicy banku k ra ­
jowego, m ając  w  przyszłości zam iar  przedstawienia 
swej nędznej doli radzie nadzorczej,  chcieli mieć po­
równawcze zestawienie płac innych instytucyi finanso­
wych w Austryi i w tym celu uprosili jednego z ko­
legów p. R. o rozesłanie listów z prośbą o przysłanie 
wykazów płac urzędników. Wszystkie instytucye zro­
zumiały cel tej prośby i nadesłały żądane wykazy, j e ­
dna z nich je d n ak  zaadresowała  przez omyłkę list do 
dyrekcyi banku. List ten  dostał się w ten sposób w rę­
ce dyrektora  Zgórskiego, który nie miał nic pilniejsze­
go do zrobienia, ja k  zwołać posiedzenie dyrekcyi, które 
dało owemu urzędnikowi „naganę"  (notowaną w liście 
kwalifikacyjnej). Oburzeni tem urzędnicy biura kore­
spondencyjnego, wnieśli prośbę o udzielenie im wszy­
stkim równobrzmiennej nagany, kolega R. bowiem 
działał n a  ich polecenie i w ich imieniu. Powinszować 
taktu  dyrekcyi bauku.

S p ra w a  d z ie i'żaw y  g m a ch u  sk arb k ow -  
sk ie g o  nie będzie jeszcze tak prędko załatwioną, na j­
pierw bowiem musi s ą d  wypowiedzieć swoje zdanie. 
Pogłoska, jakoby  bank hipoteczny miał stanąć w sze­
regu oferentów dzierżawnych, je s t  z g r u n t u  f a ł ­
s z y w a .  S tatu t banku wyklucza podobne interesy. Po­
głoska powyższa musi pochodzić od kogoś, komu za­
leży widocznie na  tem, ażeby odstraszyć innych ofe­
rentów perspektyw ą tak  groźnego współzawodnika, jak  
bank hipoteczny. Zwracam y też uwagę, że członkowie 
Rady miejskiej powiuniby trzym ać się od całej tej 
spraw y zdała wobec faktu, że Rada także głos za­
bierze.

Z ż y c ia  m ło d z ieży . W  czw artek  8 lutego 
odbędzie się w Czytelni akadem. XIV. posiedzenie 
kółka literackiego, na  którem akad. Oskar Katzenellen- 
bogeu wygłosi odczyt o dramacie Ibsena :  „Gdy my
zmarli zm artw ychstan iem y<!.

S k a r ż ą  s ię  p rzed  nam i m ieszkańcy ulicy 
Kochanowskiego i Pohulanki. Nie mogą oni formalnie 
wychodzić z m ieszkań w obawie, by się nie utopić 
w biocie.

S ta n  p ow ietrza . Term om etr  w skazywał w po­
łudnie -f- 5° R. Pogoda.

Kronika krajowa.
„Z arysy  p r z y sz ło śc i1'. Pod takim tytułem 

socyalistyczne pisemko dla chłopów p. t . : Praioo ludu 
zarysowuje program  agitacyi na  wsi. P roponuje miano­
wicie Prawo ludu  s o j u s z  t r z e c h  o p o z y c y j n y c h  
s t r o n n i c t w  l u d o w y c h :  l u d o w c ó w ,  s t o j a i o w -  
c z y k ó w  i s o c y a l i s t ó w  (Danielak wykluczony) do­
konany w  taki sposób, że każde z nich zostanie przy 
swoim programie, a  razem pójdzie z innemi tam, gdzie 
bądzie w grze sp raw a  zwalczenia stańczyków. Sojusz 
ten miałby być glówuie wyborczy. „Trzy ta rany —  
pisze Prawo ludu  —  powinny z całą silą uderzyć w e 
w r o t a  S e j m u  i o t w o r z y ć  j e  d l a  l u d u ,  a w 
parlam encie z d o b y ć c a 1 ą  c w a r t ą i p i ą t ą  k u r  y ę ! 
Dopóki bowiem w  Sejmie rej wodzić będą tacy wste­
cznicy, ja k  Tarnowski, Potocki itp., dopóty opozycya 
nie potrafi porządku zrobić naw et w gminie, nie mó­
wiąc już  o usunięciu uędzy i ciemnoty biednego pię- 
eiomiijonowego ludu wiejskiego".

W a lk a  z  p rop in acyą . Wobec objawów obro­
ny przed niesumiennym wyzyskiem, jakiego dopuszcza 
się propinacya w Przemyślu i Stryju, nie od rzeczy 
będzie zwrócić uwagę na napój, usuwający się z pod 
przemożnej władzy propiuacyi, a zdolny zastąpić piwo, 
a raczej je  przewyższyć, gdyż orzeźwia sv wyższym 
stopniu, nie wywołuje ociężałości, a  je s t  tańszym. Ma­
m y na myśli jabłecznik. Sławny on w Normaudyi, wy­
rabiany w całych Niemczech, a i w niemieckich pro- 
wincyach Austryi,  zwłaszcza w Styryi. Styryjski folwark 
„Barenhof", poczta F rasz ta t ,  sprzedaje litr  doskonałego 
napoju po 20 li. W Nadwornie, gdzie propinacya ró­
wnież nie je s t  idealną, zrobiono próbę kilkoma beczka­
mi. Oczywiście nie je s t  to s tan  prawidłowy, byśmy ja ­
błecznik sprowadzali od obcych. Na to mamy własne 
sady, na  to powinuiśray przeznaczyć przynajmniej tę 
znaczną część owoców, która u nas  rokrocznie m ar­
nieje. I jeźli propinacya swem postępowaniem spowo­
duje w k raju  ruch ku należytemu zużytkowaniu owo­
ców i ku podniesieniu sadownictwa, wówczas należeć 
się je j będzie wdzięczność za tę prawdziwie obywatel­
ską  zasługę.

Sam obójstw o. J a k  ze Skawiny donoszą, umarł 
tam śmiercią samobójczą, radca sądu powiatowego, 
Ludwik Drzygiewicz. Kula rewolwerowa położyła kres 
życiu człowieka, który powszechnym cieszył się sza­
cunkiem w tem mieście, w którem  od długiego szere­
gu lat zajmował stanowisko naczelnika sądu. T rag i­
czna śmierć śp. Drzygiewicza, co do motywów której 
nic pewnego nie wiadomo, wywołała  w sferach za­
równo sądowych, ja k  ludności Skawiny, wielkie p rzy­
gnębienie, zmarły sędzia bowiem powszechnie był łu­
biany i dla zalet swego charak te ru  ceniony.

K ra k o w sk i K lub  sza ch istó w . Na waluem 
zgromadzeniu zostali wybraui do w ydziału: prezesem 
p. M aryan Wiewiórski, wiceprezesem p. Anastazy 
Chmurski, gospodarzem p. Karol Doboszyński, skarbni­
kiem p. Jan  Uziembło, sekre tarzem  p. Stanisław No­
wak, bibliotekarzem p. Maksymilian Huber. Klub liczy 
50 członków. Lokal K lubu: Rynek 44, kaw iarn ia  Ki­
jaka ,  I. piętro.

P rzem y śl, 7 lutego. Wiele X X .  z ryciną, rep ro ­
dukującą pogrzeb burzliwy ś. p. Bombalika, został dzi­
siaj rozchwytauy. Biura dzienników byty zniewolone 
postarać się telegraficznie o setki egzemplarzy, które 
z góry zapłacono.

W miejsce p. H irta wszedł w ostatniej chwili na 
listę kandydatów do komisy i wymiaru podatku osobi­
sto -dochodowego p. Józef  Schiffler, urzędnik powiato­
wej Kasy chorych. A

„Bal rusk i" ,  urządzony s ta ran iem  ruskiej mło­
dzieży akademickiej w diiiu 6 b. m. w sali ratuszowej, 
wypadł bardzo dobrze. Do tańca stanęło przeszło 80 
par. Bawiono się do świtu. Dochód przeznaczono na 
wsparcie ubogich akademików.

Najwytworniejsza kaw iarn ia  p rzem yska „Edison" 
przeszła tymi dniami na  w łasność p. Leona Eusla.

N o w y  S ącz , 7 lutego. Do komisyi szacunko­
wej podatku osobisto-dochodowego przeprowadzone zo­
stały wybory dopiero w dwóch pierwszych kolach; 
w trzeciem rozpisane zostaną na  koniec b. m. W kole 
I. glosowało 20-tu. W ybrany został Samuel Mascbler, 
asesor kalialu 14 glosami, burmistrz i notaryusz Łu- 
cyau Lipiński, pomimo szalonej agitacyi.  otrzymał 
tylno 6 głosów. W kole II. glosowało 79 radnych ; 
w ybrany został Herm an Lachs znany7 z m achers tw  
wyborczych, 52 glosami, St. Kmietowicz prezes Czy- 
telui mieszczańskiej otrzymał 27 głosów.

T ym b ark , 7 lutego. Mimo, że Rada gminna 
ukonstytuowała się u nas przed miesiącem, nowowy- 
brany burmistrz p. Piotr Kapturkiewioz nie objął 
jeszcze urzędowania, z powodu wniesionego przeciw 
jego wyborowi protestu przez b. burm istrza Steczowi- 
cza. Zarzuca on mianowicie obecnemu burmistrzowi, 
że prowadzi w arszta t szewski boz opłacania podatku. 
Na zwłoce tej cierpi cale miasteczko. I tak  np. wybu­
dowana jeszcze w roku zeszłym rzeźnia nie została 
dotąd oddana do użytku publicznego, a rzeźuicy biją 
bydło po domach wbrew przepisom sanitarnym.

Kościół nasz został śsvieżo odrestaurowany, otrzy­
ma! mianowicie nową malaturę, złocenia i posadzkę, 
a  wszystko to dzięki s taraniom  i  zabiegom ks. kano­
n ika  Kumorka, który tu i w okolicy powszechną cie­
szy się syinpatyą i szacunkiem. J e s t  on zarazom 
radnym  gminnym, spodziewamy się więc, że w e­
w nętrzne niesnaski uznanym sw ym  wpływem wnet za­
łagodzi.

33u cza cz , 7 lutego. W sobotę odbył się w k a ­
synie ba l ;  tańczono ochoczo do godz. 7 rano. Do k a­
dryla stanęło 34 par. P anny  i mężatki bez wyjątku 
wyniosły ja k  najmilsze wrażenie, a  przeliczając w do­
mu ilość pięknych bukietów kotylionowych, każda 
śmiało uważać się mogła za królowę balu.

W szkole wydziałowej zachorował onegdaj uczeń. 
Mimo usilnych s ta rań  nauczycieli, trudno byio sprow a­
dzić lekarza. Obok mieszkający lekarz oświadczył, że 
czuje się w „niedyspozycyi", nieco dalej mieszkający 
na dwukrotne wezwanie nie przybył rzekomo dla braku 
czasu. Zdarzyło się to już po raz drugi.

Miasto nasze otrzyma wkrótce lampy systemu 
„Auera", a ponieważ oświetlenie będzie kosztowało 
trzy razy m nie j;  co druga la tarn ia  zostanie zniesioną (?).

S try j, 7 lutego. Magazynier kolejowy p. Abracht, 
powracając z rynku do domu, upadł aa chodnika tak 
nieszczęśliwie, że złamał nogę.

RęJeopisów redaheya nie zwraca.
JSa w s z e l k i e  z a p y t a n i a  odpowiada udm inistracya tyl­

ko po otrzym aniu 5 ct marki.
A g en tó i t )  do zbierania ogioszen nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t  z  a d m i n i s t r a c y ą  p r z y  u l i c y  
C h o r ą ż c z y z n y  l. 17.

W ie c z o r e k  m a s k o w y  w  „Gwicździe" odbędzie się 
w sobotę 10 bm. Po zaproszenia zgłaszać się należy do biura 
slow. przy ulicy Franciszkańskiej.

Z m a r l i :
W Krakowie: Anatol Kostcrkicwicz, zarządca drukarni uniw. 

Jagiell., uczestnik pow stania z roku 1863, lat 56. — Jan Ageth. 
emer. siar. komisarz skaibow y, lat 77.

Ks. Cypryan Ż ukow ski, kanonik gr.-kat. obrządku w Ko- 
szlakach, pow. zbaraskiego.

We Lw ow ie: Julia Muller, wdow a po urzędniku namie­
stnictwa, lat 82. — Teofila z Ciemnickich T eliszew ska , wdow a 
po gr.-kat. proboszczu. — Julia z Gadowskich Kremerową, żona 
byłego docenta politechniki, lat 56.

G a b r y e l s k i  (K rzy szto fo ry , K rak ów )
sprzedaje  nowe fortepiany od złr. 3 0 0 ,  nowe pianina 
od zlr. 2 0 0 ,  nowe harmonie od złr. 5 0 .

Zapiski literackie i artystyczne.
P. W a c ła w  Ź m udzki, autor  znanej powieści 

„Bór", napisał komedyę społeczną pt. „Poseł z czw ar­
tej kuryi" , osnutą na  tle stosunków galicyjskich.

Z lite r a tu r y  p rzyrod n iczej. Wyszedł z d ru ­
ku tom I. dzieła prof. dr. Józefa N u s b a u m a  p. t . : 
„Zasady anatomii porównawczej" .  Książka formatu du­
żej ósemki zaw iera  744  stron druku i XXI stron sko­
rowidza, a ozdobiona je s t  212  pięknymi rysunkam i i 
5 tablicami litografowanemi. Tom ten trak tu je  o w ia­
domościach wstępnych i anatomii zw ierząt bezkręgo­
wych, tom II. m a  objąć kręgowce. Je s t  to pierwszy 
w języku naszym napisany podręcznik tej ważnej 
nauki. Dzieło wydane jkst nakładem  kasy im. Mianow­
skiego w Warszawie.

N o w y  dram at H au p tm an a . Ja k  już donie­
śliśmy, w „tea trze  niemieckim" w Berlinie wystawiono 
w tycii dniach nowy pięcioaktowy utwór sceuiozuy 
Gerharta  Hauptinana p. t . : „Scliluck und J a u “. Autor 
nazwał go farsą  ( Possenspiel), a treści zaczerpną! 
z p rasta re j bajki o Piotrze Schweinigel, którego w sta­
nie nieprzytomnym, zupełnie pijanego, złożono do łóżka 
księcia i który następnie, obudziwszy s ię ,  m u iem av iż 
sam je s t  księciem i zamienia się na  tyrana, a obo$ii, 
drwiąc, podtrzym ują g'o w tem mniemaniu. Bajka ta  
opracowywana już była bardzo wiele razy ; mamy ją  
między innemi w starej komedyi polskiej pod t y t . : 
„Z chłopa król", w „Tysiącu nocy i jedne j" ,  we w s tę ­
pie do „Poskromienia złośnicy" Szekspira, w utwoize 
scenicznym Duńczyka, Kolberga p. t . : „Przemieniony
chłop albo Jeppe z góry",  wystawionym około 1722 r. 
Hauptinan dodał tradycyjnem u opojowi towarzysza, k tó­
remu zdawało s ię ,  że je s t  księżną.

Z m u zyk i. Na scenie Opery Komicznej w P a ­
ryżu wystawiono w tych dniach nową operę młodego 
kompozytora G ustawa Charpentiorhi, p. t. „Ludw ika".  
Kompozytor napisał libretto sam i utwór swój nazwa! 
„romansem muzycznym w 4 ak tach" .  Treścią tej zu- 
peluie nowożytnej opery, której libretto pisane jest 
przeważnie dynlogiem i prozą, są dzieje córki robotni­
ka  z przedmieścia Moutmurtre, uwiedzionej przez m u­
larza i wyklętej przez ojca. Charpenttor chciał nadać 
tej sielance znaczenie symboliczne i wielkie tło —  
wszyscy w niej svskazują na Paryż, jako na siedlisko 
wszelkich ponęt i pokus. K ry tyka paryska odzywa s:ę 
o mlodytn kompozytorze z wielkiem uznaniem, chwali 
meloriyjność i pomysłowość party tury . Tekst, czysto 
miejscowy, wzbudził w publiczności zachwyt, do czego 
niemało przyczyniła się świetna w y s ta w a ; przedmieściu 
Montmartie ukazuje się w nader  wiernych obrazach na 
scenie. „Ludw ika" je s t  operą, przeznaczoną do gran ia  
podczas wystawy tegorocznej.

Z obcych stroa.
W a lk a  z  k a to lic y z m e m . W Chabarzowi- 

cacb w Czechach (w okolicy zamieszkałej przez Niem­
ców) budują  nowy kościół ewangielicki. Na budowę te­
go kościoła dr. Eisenkollo, przywiózł 15.000 m arek 
z Halli, gdzie byt obecnym na konfereneyi, która zaj- 
m owała się kw estyą popierania protestantyzmu w Au­
stryi.  Juk  wiadomo, Schouerer i Wolff wzywają kato­
lików niemieckich do masowego przechodzenia na  pro­
testantyzm w imię patryotyzmu germańskiego. W pół­
nocny cli Czechach zażarci gerinanowie zachodzą j e ­
szcze dalej,  bo usiłują odrodzić s t a r o  g e r m a ń s k i e  
p o g a ń s t w o ,  które m a zastąpić wrzekomo wrogie 
Niemcom chrześcijaństwo rzymskie.

R u sk in  o w ojn ie . Ruskhi był gorącym wiel­
bicielem wojny. P rzypomina o tem w jednym  z osta­
tnich numerów Figaro. Znakomity estetyk tak miano­
wicie głosi chwalę wojny: „Czyste i piękne sztuki po­
koju tak  dalece nie są d/Jelami pokoju, że wielka 
sz tuka w ogóle nie powstałaby nigdy na ziemi, chyba 
svśród narodu żołnierzy. Lud pasterzy, dopóki żyjo 
w pokoju, nic posiada sztuki. Handel można już co- 
p raw da połączyć ze sztuką, ale wytworzyć sztuki nie 
je s t  on w stanie. Co się zaś tyczy przemysłu, to nie- 

! tylko niezdolny on je s t  sztuki wytworzyć, lecz niwę-

Ludwika Siadtmullera
w e  L w o w ie , ul. K r a k o w s k a  9, sprzedaje

Józefa Tórley, Co. 
w  Budapeszcie 

„T alism an  sec“ 
1>© bardzo przystępnych cens&cli.
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czy systematyczuio wszelkie istniejące zarodki ar tysty­
czne..." W ojna je s t  wszakże dla Ruskina pożądaną i 
w stosunkach ogółno-Iudzkich. „Pam iętajc ie  —  pisze — 
■że sztuka wojenna je s t  jedyną, która wyprowadza na 
ja w  wszystkie osobiste zdolności człowieka, a to przez 
;sposób, w jaki posługuje się ou bronią;  wykazuje ona 
■kto je s t  najlepszy, kim kierują  najszlachetniejsze po­
jęcia, kto posiada najwięcej zaparcia się siebie, na j­
mniej obawy, najsilniejsze nerw y.. ."  O żołnierzu sa ­
mym zaś tak  się Ruskiu w y raża :  „Z razu trudno je s t  
,ze s tanowiska filozoficznego pojąć, dlaczego człowiek 
spokojny i rozumny, którego zawód polega na kupo­
w an iu  i sprzedawaniu, nie m a się cieszyć większym 
■szacunkiem, niż człowiek wojowniczy i często nieroz­
sądny ,  którego zawodem je s t  zabijanie. Pomimo to ludz­
kość  nie bardzo kochała filozofów i przenosiła nad nich 
jżolnierzy, A je s t  to zupełnie sprawiedliwie. Albowiem 
■zawodem żołnierzy nie je s t  zabijać, lecz dać się zabić. 
Dlatego też świat cześć mu oddaje. Zabijać, to zajęcie 
;mordercy; a mordercy świat nie szanował nigdy. Żol- 
jnierza zaś szanuje dlatego, że on oddaje życie swoje 
ina usiugi k ra ju" .

W  A k a d em ii fran cu sk iej odbędzie się dziś 
>sesya, n a  której toczyć się będzie dyskuusya, co do 
ikwalifikacyj kandydatów  n a  miejsca po Pailleronie i 
iCherbuliez. Kandydatów  je s t  dziesięciu, więc sosy a 
'przeciągnie się długo. Udział w niej weźmie około 30 
członków Akademii, gdyż wieiu bawi po za  granicami 
jP ra n c y i : Piotr  Loli podróżuje po Azyi. Hanotaux ba- 
jwił w Hiszpanii, a  obecnie pow raca przez Algier, zaś 
Brunetiere i Guiłlaume baw ią w Rzymie, a powrót ich 
spodziewany je s t  dopiero n a  dzień wyborów. Akademi­
jny Bertrand i Legouvć przebyli influenzo, a Bourget i 
Emil 01ivier są  nieobecni w  Paryżu. Komplet zbierze 
;się prawdopodobnie nie rychlej ja k  15 brn., w którym 
to dniu przypadają  wybory i 94 rocznica nr. dziekana 
akad, E rnes ta  Legouve’go.

S tu d en tk i. Na ostatniem posiedzeniu Rady uni­
wersyteckiej w Sorbonie w Paryżu, odczytany został 
między innymi raport z ubiegłego roku szkolnego, spo­
rządzony dla m inistra  oświaty. Ciekawe są  w  raporcie 
■tym cyfry, dotyczące studentek. Na wydział medyczny 
uczęszcza 129, z tych tylko 29 F rancuzek  i 2 Niemki, 
a najwięcej, bo 92 s tudentek, z pańs tw a rosyjskiego. 
L i te ra tu rę ,  historyę sztuki, b is to ryę ,  filozofię i języki 
nowożytne studyuje 206 F rancuzek  i 57 cudzoziemek, 
przeważnie z Rosyi, Niemiec i Ameryki. Na pizyrodę 
i inne nauki praktyczne uczęszcza 21 F rancuzek  i 12 
cudzoziemek; nauce zaś poświęca się najmniej k o b ie t— . 
tylko 7, z tych 2 Rosyanld.

G łośny  orto p ed y k  Hessing, który je s t  kie­
rownikiem kilku zakładów ortopedycznych w Goggiu- 
:gen, w  Bawaryi, m a  wkrótce rozpocząć szereg w ykła­
dów w uniwersytecie berlińskim o swojej metodzie 
leczniczej. Hessing nie je s t  lekarzem  i nie odbywał 
uniwersyteckich studyów m edycznych; syn wieśniaka 
'bawarskiego, od lat najmłodszy cdi zdjęty współczuciem 
dla ludzi ułomnych, studyował anatomię, ulepiał z gipsu 
różne części ciała ludzkiego i obmyślał, w  jaki sposób 
ezionkoin skrzywionym przywracać ich kształt na tu ra l­
ny. Ortopedyczne zakłady jego m a ją  dzisiaj rozgłos 
bardzo szeroki;  wszelkie gorsety d la  garbatych, przy­
rządy na nogi dla kulawych itp. sporządza Hessing 
sam, zbadawszy poprzednio budowę pacyeuta. Do uni­
w ersytetu  berlińskiego powołany został na  sku tek  bez­
pośredniej inieyatywy cesarza W ilhelm a; gdy cesarzo- 

jwa bawiąc w roku zeszłym w lecie w Berchtesgudeu, 
zwichnęła nogę, Hessing wzywany był do leczenia mo- 
iiarolnui i zwrócił na siebie uwagę cesarza.

Z ap ad ła  s ię  w  Siem ię. Niezwykła katastrofa 
zdarzyła się w tych dniach w okolicach Liege. W m a­
lej miejsęosYOŚci le Yal Saiut-Lambert otworzyła się 
przepaść, w  ogrodzie pani Petitmaison, która wraz 
z córką sta ła  w progu dom u; chcąc zdać sobie sprawę 

,z tego co się stało, postąpiła k ilka kroków naprzód, 
jlecz ziemia usunęła się z pod je j stóp i pani Petit­
maison w padta w przepaść, głęboką na  jak ie  50 m e­
trów. O uratowaniu nieszczęśoiwej, mowy być nie mo­
gło, gdyż ziemia co chwila usuwała się coraz bardziej.  
Podoimy wypadek zdarzył się w tej samej miejsco­
wości przed laty kilku na jeduej z ulic, a wówczas 
runął w  przepaść cały dom, na  szczęście nie zam ie­
szkany. Katastrofy te  w ynikają stąd, iż w okolicy 
istniały niegdyś kopalnie węgla, które od dziesiątek 
la t  przestano już eksploatować jako wyczerpane; utwo­
rzyła się zatem pod powierzchnią ziemi próżnia, tak, 
że grunt się zapada.

S łu ż ą c y  do w sz y s tk ie g o . Ja k  donosi Daily  
Chronicie w jednem piśmie angielskiem ukuzaio się 
następujące ogłoszenie: „Szukam służącego do koni,
dwóch krów i prosiąt. P ierwszeństwo dane będzie temu, 
który zdoła uczyć dzieci po francusku  i grać na for- 
tepianie“ .

D r o g i koń. Ceny za konie pełnej krwi dochodzą 
w  ostatnich czasach do bajecznej wysokości.  Zwycięzca 
angielskiego „ l )e rb y “ zeszłorocznego, „Flying F o x “ ma 
być sprzedany, skutkiem śmierci swego właściciela, ks. 
Westminsteru, a znalazł się już amator, który za gło­
śnego wyścigowca daje 30.000 fst., czyli blisko 300 
tys. rub.

L w ów , 8  lutego.
N ie fo rtu n n a  „kupka 11.

Dziś sędziowie przysięgli mają do rozwiązania 
następujący dylemat: Semen Szulata grał z przyja­
cielem w „kupkę“ z takim skutkiem, że przegra! 
doń 11 zł. Szczęśliwy partner oddalił się następnie

do domu, w drodze jednak napadł go Semen z sil- 
nem postanowieniem odebrania przegranych pieniędzy. 
Wywiązała .się bójka, w tej Semenowi pomagała 
jego matka, Mary a Szalata z Boratyna, a która 
skończyła się zwycięstwem Semena. Przegrane pie­
niądze znów zabrzęczały mu w kieszeni a poszko­
dowany poszedł do domu, rozmyślając nad znikomo- 
ścią szczęścia karcianego.

Prokuratorya jednak dopatrzyła w tern wszyst- 
kiem zbrodni rabunku, o którą toż oskarżyła Se­
mena i Maryę Szalałę. Oskarżonych bronią adwokaci 
dr. M i 1 e ń s k i  i dr. K r o s i  ń s k i.

K o n fe r e n c y e  p ojednaw czo .
Y J icd sń , 8 lutego. J ak  słychać, w razie, 

gdyby subkomitet konferoncyi pojednawczej nic mógł 
dojść do porozumienia, zamierzone jest wpisanie do 
protokołu stanowisk obu stron i pozostawienie dal­
szej dceyzyi rządowi, który ma potem przedłożyć 
projekt ustawy w formie kompromisu.

S u row e w y ro b i.
E erno m or., 8 lutego. J a k  donoszą Lidove No- 

viny  z Gaja, wczoraj dopiero odczytano w obecności 
całego trybunału wojskowego rezerwistom, znajdują­
cym się w fortecy Szpilbergu, wyrok, z powodu 
zgłoszenia się ich słowem ezeskiem „zde“. Rezerwi­
sta K a  I iw o  d a  skazany został na 13 miesięcy twier­
dzy, drugi rezerwista D u fe lc ,  na 6 miesięcy are­
sztu garnizonowego, czterech innych ukarano trzy- 
miesięcznem więzieniem.

S trejk .
Opawa, 8 lutego. W okręgu stroikowym o- 

slrawsko-karwińskim slrejk trwa dalej w dotychcza­
sowej sile.

P r a g a , 8 lutego. W  okręgach Bri:x i Słane 
liczba pracujących nieco się zwiększyła. W Falkno- 
wie aresztowano dwóch przywódców robotników, któ­
rzy pracującym grozili.

B r a k  w ę g la .
P ilzn o , 8 lutego. Namiestnictwo w Pradze za­

wiadomiło tutejszą Izbę handlową i przemysłową, że 
zamówiło w Anglii 17 tonn węgła, który jes t  już 
w drodze.

Z p a r la m en tu  n ie m ie ck ie g o .
B erlin , 8 lutego. W  parlamencie rozpocznie 

się dziś rozprawa nad przedłożeniem fłotowem. Szan­
se rządu są dotychczas jeszcze niepewne.

Na wczorajszem posiedzeniu parlament w dal­
szym ciągu obradował na temat sztuki i obyczajno­
ści, z okazyi t. zw. „lex Heintze", nazwanej tak 
po właścicielu domu rozpusty Heintzem.

Socyaliści i wolnomyślni zwalczali szczególnie 
paragraf, zarządzający karę więzienia za ogłaszanie 
pism i wystawianie na widok publiczny obrazów, do­
tykających uczucia wstydliwości.

Poseł socyalistyczny H e i n e  wskazał, że w ra ­
zie przyjęcia tego paragrafu, nie możuaby sprzeda­
wać ,, Wahiyerwandischaften" Goethego. — Inny prze­
pis projektowanej ustawy wprowadza karę za wysta­
wianie sztuk dramatycznych, obrażających wstyuii- 
wość.

Poseł wolnomyślny M u l l e r  zwrócił uwagę na 
niebezpieczeństwo, jakie w paragrafie tym tkwi prze- 
dewszystkiem dla teatru niemieckiego, gdyż w takim 
razie nie możnaby wystawiać ani Szyi lora, ani Goe­
thego, nie mówiąc już o Szekspirze, tern mniej o 
nowszych pisarzach, jak Sudermaun i Hauptmann.

Na dowód, jak rozmaicie oceniane bywa po­
jęcie obyczajności, mówca podniósł fakt, że poiieya 
berlińska skreśliła z „Cyrana de Borgorae" słowa 
„noc ślubna", jako nieobyczajne.

Mimo iyeh protestów, paiiumont, przeważnie 
giosami centrum, uchwalił oba wspomniane para-
(. ■ ;•) (V
3 * J  *

P o s e ł I i i c b s r .
Z L rT r ..  8 l u t ego .  Stan z.div.'. ;n przywódcy em- 

Uum p. L i e b e r a  pogorszył się lak znacznie, że 
choremu udzielono już św. sakramentów.

W o jn a  A n g lii z  T rans vaa lem .
L ondyn , 8 lutego. „Biuro Reutera" donosi 

z Spearmanscamp pod datą 7 b. m . : Generał Buller 
rozpoczął w poniedziałek (5 l>. m.) szybki marsz na 
Ladysnnlli. O godz. 7 rano otworzyły działa angiel­
skiej marynarki silny ogień, poezom 3 bataliony pie­
choty i Bi bateryj ariyleryi wykonały pozorny atak 
na główny korpus Boerów w kierunku ku Brak- 
Fontcin. O godz. 11 w południe rozpoczęli Boerowio 
kanonadę i wyrzucili kilka poci.SKów na piechotę an­
gielską- W godzinę później wysiał Bulior do walki 
skrajne prawe skrzydło, które stało w pobliżu mostu 
na Tugeii; oddziały tego skrzydła wykonały siiny 
atak pod ochroną gwałtownego ognia artyleryi i utrzy­
mały się w zajętych pozycjach. Następnie wyruszyły 
do walki główne siły angielskie. O godz. 4 po połu­
dniu zajęli Anglicy wysoki pagórek t. zw. Krantz- 
Kloof, który tworzy dalszy ciąg pasma, ciągnącego 
się od pagórka Brak-Foutein. We wtorek rano roz­
poczęło się dalej bombardowanie nieprzyjacielskich 
pozyeyj, przyczem Anglicy wysadzili w powietrze 
zapasy amunieyi Boerót#' Togo samego dnia po po­
łudniu usiłowali Boerowie wyprzeć Anglików z zaję­

tych pozyeyj, jednakże ci, otrzymawszy posiłki, od­
parli atak. Anglicy maszerują dalej wzdłuż wspo­
mnianego pasma pagórków.

L o n d y n ,  8  łut ego. „Biuro Ren! era “ donosi 
z Kapsztatu (md datą wczorajszą 6 wieczór: Dziś 
rano rozpoczęła się walka między Boeranii a woj­
skiem gon. Gatacrc koło Sterkstrom. Walka trwa 
dalej, bliższych szczegółów nie ma.

■„ Z K ró lestw a  P o lsk ie g o .
I T a r s z  Ł w a, 8 Jut ego. Zarząd kanalizacji 

obraduje już na szczegółowymi planami Powiśia. 
Projekt obejmuje wszystkie ulice od Rybaków do ul. 
Czerniakowskiej.

Ruch budowlany w roku bieżącym będzie 
mniej, niż średni. Z większych budowli projektowane 
są dotychczas tylko gmach Filharmonii i korpusu 
kadetów.

Stan wody na Wiśle pod Warszawą obni­
ża się.

B ia ły sto k , 8 lutego. Ciężkie przesilenie eko­
nomiczne przyprawiło prawie dwie trzecie tutejszych 
kupców i fabrykantów o zupełną prawie ruinę.

W  powiecie ciechanowskim zawiązuje się spół­
ka udziałowa, celom ekspłoatacyi torfu.

U n iew a żn ien ie  w yboru .
P ozn ań , 8 lutego. Przeciw wyborowi posła na 

Sejm prowincyonalny ks. Ponińskicgo, wnieśli protest 
wyborcy niemieccy na tej podstawie, że jakkolwiek 
46 obecnych przy akcie wyborczym oświadczyło, że 
wszyscy oddali głosy, w urnie wyborczej znaleziono 
tylko 35 kart oddanych. Protest, choć go tylko 
7 Niemców podpisało, został uwzględniony, wobec 
tego więc wybór odbędzie się ponownie.

P om n ik  B iam ark a  w  P ozn an iu .
P ozn ań , 8 lutego. Przed paru dniami odbyło 

się tu w sprawie projektowanego przez hakatystów 
postawienia Bismarkowi pomnika w Poznaniu, zgro­
madzenie pod przewodnictwem Tiedemanna. Uchwa­
lono zawiązać komitet z 300 osób złożony i wybrano 
prezesem dra Bittera.

F ilh arm on ia .
W a rsza w a , 8 lutego. Wczoraj odbyło się pier­

wsze posiedzenie Filharmonii warszawskiej przy u- 
dziale około 100 akcyonaryuszy. Zebraniu przewo­
dniczył Stefan ks. Lubomirski. W  obecności rejenta 
spisano akt zawiązania spółki akcyjnej, mającej za­
danie w własnym gmachu popularyzować muzykę 
orkiestralną i symfoniczną.

Prawo do fotelu dożywotniego nadaje udział 
spłacony w kwocie 500 rubli. W skład zarządu we-' 
szli pp. Lubomirski, Leopold Kronenberg i Ludwik 
Grossmann, jako zastęcy Maurycy Zamojski i Ty­
szkiewicz. Dyrektorami wybrano pp. Reielimaua i 
Młynarskiego. .!f.

K ra d zz ież  w  p o licy i.
K rak ów , 8 lutego. Nie wykryty dotąd sprawca 

ukradł z biurka jednego z urzędników policyjnych 
„pod telegrafem" kwotę 450 zł. banknotami. Pienią­
dze te należały do depozytów emigrantów. Na razie 
urzędnik pokrył ubytek z wlasnoj kieszeni. Śledztwo 
w tej w sprawie prowadzi osobiście radca policyjny 
Swolkien.

M orderstw o sek c ia rsk ie .
A m s t e r d a m ,  8 lutego. Z miejscowości Alt- 

fort donoszą, że przyczyną zamordowania parobka 
przez tajemniczą sektę, byia powszechna we wsi o- 
piuia, iż parobek ten jest wcielonym dyablem. ;

Policya aresztowała kilkadziesiąt- osób, z któ­
ry cłi część internowano w zakładzie obłąkanych, 
inni ścigani będą sądownie.

K rak ów , 8 lutego. Sckcya ekonomiczna Rady 
miejskiej uchwaliła na- wczorajszem posiedzeniu we­
zwać magistrat do lepszego nadzoru nad budową 
gmachu Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych. 
Sekcya skarbowa uchwaliła przyznać służbie miej­
skiej zapomogę drozyżuiaiią w oglnej kwocie 6000 
koron, a mianowicie: dla służby etatowej po 50 kor. 
dla nieetatowej po 30 kor. od osoby.

P ozn ań , 8 lutego. Przed kilku tygodniami 482 
aptekarzy z Prus wniosło podanie do ministerstwa 
z prośbą o zaprowadzenie nocnej taryfy na lekar­
stwa, droższej od taryfy dziennej. Obecnie nadeszła 
odpowiedź odmowna. ,

8  lutego. Burmistrz wiedeński dr. Lue-' 
ger przyjęty został dziś na audyeneyi u papieża.

Kroniczka z ostatniej chwili.
O k rad zen ie  szy n k u . 2 re s tau rac j i  przy ul. 

Słonecznej 1. 11 skradli niewyśiedzeui dotychczas
sprawcy SU puszek sardynek, kilka flaszek likieru, 
kiełbas i muycli wiktuałów '.! Wprawey dostali się do 
wnętrza  po wyłamaniu okna. Bzkoda wynosi około 
150 kor.

S p ło szo n y  koń. Na ul. Kurkowej spłoszył się 
dziś rano koń. Oderwawszy się od wozu, na którym 
siedzieli trzej mężczyźni —  pobiegł ulicą Kurkową 
w górę, ku ulicy św. Antoniego, potem zaś w  kierun­
ku górnej ulicy Łyczakowskiej. W biegu potrąci! dwie 
przechodzące ulicą kobiety — na szczęście me odnio­
sły one jednak  silniejszego uszkodzenia. Koń uciekł, 
wolno, woźnicę jednak  aresztowano z powodu nieostro^ 
żuej jazdy.
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Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 8 b. m.

K ura lw o w sk i:  *
Za 100 rubli sr. .  . p lącą: 327 '— żądają: 128-12
Za 100 marek « .  ,  58'50 ,  58'80
20-lrankówka . .  . ,  9 '60 ,  9.60

(Banie rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 8 lutego.
Dziś notujem y za 100 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w ą .
Pszenica gotow a 14‘S0 do 1EP—.Pszen ica  na term ina 13‘80 

do 14 50 Żyto gotowe 11'40 do 12"— . Żyto na  termina 
*3 '— d o l l '4 0  Owies obroczny 10'— do 11'— . Owies na termin 
10 '— do 10-50. Jęczmień pastew ny 10’— do 11 '—. Jęczmień 
now y 11*50 do 14"—. Rzepak nowy 22 '— do 22'50. Lnianka 
— '— do — ’— . Grocii pastew ny 11'50 do 1 2 '—. Cioci) 
do gotow ania 13'50 do 24 '—. W yka 10‘50 do 11'— (Jobik 10' -  
do 10 00. Hreczka ' — do —’—. Kukurydza now a 11.— d o l l '4 0 .  
Kukurydza sta ra  l l ‘S0 do 12 '20 . Climiel za 56 kilo 80 '— 
do 100"—. Koniczyna czerw ona 120'— do 170'— Koniczyna biała 
8 0 '— do 120'— .K oniczyna szwedzka 90’— do 170■— Tymotka 
40’— do 60.

Spirytus paritas Tarnopol 35’— do 36’50, na  termina 
8C — do 37’— .

Uwaga. Usposobienie na targach zagranicznych wpływa 
r.a tcndencyo tutejszych targów .

K oniczyna czerwona w celnych gatunkach bardzo poszu- 
kiw>n«, ceny też coraz wyższe.

W i e d e ń ,  8 lutego. Dziś o godzinie 12. m inut 30 
no południu notow ano: Marki niemieckie 118’45, Renta majowa 
OB'85, W ęgierska renta koronowa 94’25, Akcye kredytowe 
236'90, Kiedytowe węgierskie 189 '— , Bank anglo-austryuck 
12-P50, Utiionbank 1 5 0 2 5 , Uankverein 137*— , Lucnderbank 
!18 '75 , Kolej pań. 1 3810 , Lombardy 24 '80 , Elbeuthal 126'—,
Tow arzystw o akcyjne broni — ■— Akcye ty to n io w e  Alpi-
ny 272'75, Rima Muranya 3 2 5 '— , Prager liisen — — 
t.osy tureckie 126'— n a  wrzes. Ruble 255 '25, 20-ii.iukow — •— 
Roden-Credit -  •—, Tram w aye —’— . Akcye gal. Banku hlp.

T endencya s i l n a .
f i S e r i i u ,  S lutego. O godzinie  12 m. 5 no tow ano: 

Kiedyty 2377.0, Disconto Comniandit 196 26.
T endencya spokojna.
W i e d e s i ,  8 lutego. (Giełda zbożowa)..
Pszenica na wiosnę 7 '88 do 7'89, pszenica na maj czer­

wiec 7 16 io 7 '9 7 —, pszenica nu jesień 8 ’03 do 8 '0 6 —, żyto 
na wiosnę 6'78 do 6 '7 9 , zyto na maj czerwiec '— do ’—, ży­
to na jesień 6'85 do 6’Sli—, kukurydza na maj czerwiec 5'25 
d i 5 '26, kukurydza na czerwiec lipiec — '—, kukurydza na li­
piec sierpień —'—, owies na wiosnę 5 '34  do 5 '3ó , owies na 
maj czerwice 5’45 — ó‘47, owies na jesień — ’ do '— , rzepak 
na styczeń i hity —’— do — '—, rzepak na sierpień i wrzesień 
12 40 do 12 '50 , olej rzepakow y na styczeń kwiecień 32'50 
do 33 50.

Tendencya silna.
Pochm urno.
■ B u d a p e s z t ,  8 lutego. Pszenica na kwiecień 1900 r. 

7 '70 do 7 '71 , na w rzesień 7 85 do 7 '86 , zyto na pażdziornik 
— '— d o —'— , n a  kwiecień 1900 r. 6 '45 do (i'46, owies na paź­
dziernik — ’—  do ’— , na kwiecień 1900 i. 0 '04 do 5 ’05, kti- 
icurydza na maj 1900 r. 4 '95 do 4'9G, rzepak na sierpień 1900 
r. 12-10 do 12 20.

Oferty miorne.
Chęć kupna lepsza.
Tendencya lepsza.
Pochmurno.

W iad om ości g ie łd o w e.
W ie d e ń ,  7 lutego.

Wielka mowa Chamberlaina, ministra angiel­
skich kolonij, dodała otuchy giełdzie londyńskiej i 
wzmocniła jej usposobienie tak  dalece, że prywatne 
niczem nie poparte doniesienie o odsieczy Ladysmith 
wywołało już bardzo wielką haussę na targu dla 
akcyj min złota. Giełdy kontynentalne bardziej prze­
zorne nic dały wiary tej wiadomości, szczególnie 
obojętnie zachował się Berlin, który przechodzi do 
porządku dziennego nad wszystkimi telegramami z po­
łudniowo) Afryki. W mchu zwyżkowym targu lokal­
nego nastąpiła chwiiowa przerwa, gdyż holowania 
były już zbyt wysokie, aby nie zachęcić do bardzo 
znacznych roalizacyj. Drobny względnie spadek mon- 
tunów berlińskich wystarczył, aby na tutejszym bar­
dzo mało ożywionym targu wywołać roakeyę w wa­
lorach górniczych. — Znacz,niej obniżyły się je­
dnak tylko alpiny, wskutek spostrzeżenia, ź,c znaczne 
partym alpinów mieniaiio za staatsbahny; ponieważ 
operacyj tych dokonywał agent jednego z największych 
przemysłowców w dziale wyrobów żelaznych, wywo­
łały ono wielkie wrażenie i pomogły staatsbahnom 
do znaczniejszej zwyżki. W ogóle był ta rg  dia. akcyj 
kolejowych pomyślnie usposobiony, szczególnie dla 
nordbahnów i akcyj kolei nadłabskicj.

W dziale efektów bankowych zauważano zna­
czne kupna na zlecenia berlińskie, motywowane cał­
kiem bezzasadną, wieścił) o rozdaniu wyższej dywi­
dendy; zakład kredytowy, jakkolwiek ma mieć w sa­
mych tył ko odsetkach przeszło milion zl. więcej, niż 
w r. 1898, stanowczo nie da więcej jak 18 zl. dy­
widendy; wszelkie inno pogłoski nie mają żadnego 
uzasadnienia. Z pomiędzy innych walorów banko­
wych popierano bardziej uniony i algierskie komer- 
cyalnc; z efektów: lokalnych akcye przedsiębiorstw 
przemysłu naftowego z uwagi na ponowne podwyż­
szenie cen przez kartel.

B y d ło . Sprawozdanie ta rgow e ogólnego Zwi"'.ku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. >■
nika 1. 7.

T arg  lwowski, 7 lutego 1900 :
T arg  ożywiony.
Za woły opasowe płacono od 58— G2 kor., a

100 Mgr. żywej wagi.
Cena mięsa w rzeźni : przednie od 0 '9G— 1'OG k.,  

.tyhwi od 1 '—  do DG8 kor.

L o sy  St. Crenois ćTA neaucourt. Ciągnie-
nie odbyło się we Wiedniu 1 b. ni. z :następującym
wynikiem:
Nr. Kor. Nr. Kor. Nr. Kor. Nr. Kor.

2195 252 16460 105000 29114 252 53057 252
8341 420 16500 525 29121 262 61824 252
8712 420 16935 4200 35438 252 62548 1050
9268 252 17466 252 42181 420 62912 252

10056 252 21055 252 43477 525 68168 252
11536 252 51771 252 45683 420 70160 252
11567 252 25751 252 46376 420 72935 252
11651 252 26390 1050 47260 10500 74620 252
13110 252 26688 252 47442 252 74642 252
15527 420 28532 525 52579 2100 79294 o2o

K r a k ó w ,  7 lutego. (Zboże). Płacono za 100 kg. 
netto : Pszenica od 14-40 do 16 '20. Żyto od 12-—  do 
13 '30. Jęczm ień od 11 '20  do 12 '— . Owies z oplutą 
akcyzową od 10 '80  do 12-— . Grocli od 1 7 '— do 24' 
T a tarka  od 14 '—  do 17 '—-. Proso od 10‘—  do llT>0. 
Fasola od 1 4 '—  do 21-— . Jag ły  od 19 '—  do 25-—■. 
Siano 5 00 ' Słoma 3 '20 .  Koniczyna na paszę 0 '40. 
Ziemniaki za  hektolitr  od 4 '—  do 4 '40 .  J a ja  za kópę 
od 3 '40  do 4 ‘-^ .  Masło za garniec od 7 '—  do 8 '50. 
Spirytus ua  95° T ra lesa  za hektolitr  1G4'—  Okowita 
na  75° Tra lesa za  hektolitr  125 '— . Koniczyna nas ien­
na biała 150.

W rocław , 6 lutego. (Cynie). Na tu te jszym  ta r ­
gu surow ca cynku ujawniło się wielkie ożywienie, 
w skutek  wiadomości o zwyżkowej teudeueyi ua targach 
londyńskim i nowojorskim. Wobec znacznego zapotrze­
bowania produktu, huty śląskie podniosły cenę na  45 
m. za 100 kilo dobrych zwyczajnych m arek  i tę cenę 
osiągają. Huty, które się nie w strzym ują wogóle od 
sprzedaży, zbyły już całą produkcyę 1-go kwarta łu  br. 
i znaczną część 2 -go kwartału. —  Blacha cynkowa cie­
szy się dobrym pokupem po wyższych cenach. Po 3- 
krotnyeli zwyżkach 1-markowych, podniesiono w du. 
30 z. ni. cenę o 3 m. na 100 kilo.

B orliń , 6 lutego. (Wełna,). Tendencya targu je s t  
wciąż mocna, ale obroty ograniczone do zakupów m a­
łych ilości niezbędnych na  potrzeby bieżącej chwili. 
Ceny utrzymały się na  dotychczasowym wysokim po­
ziomie. W ciągu ubiegłego tygodnia zabrano z tu te j­
szych składów tylko 5 .000  centnarów wełny niemytej- 
i 150 centnarów mytej, jednej i drugiej w gatunku 
dobrym średnim. Zapasy są  względnie do poprzednich 
la t szczupłe i nie dają  dostatecznego m ateryaiu  do 
wyboru, a  na  w iększe dowozy z okręgów produkcyj­
nych liczyć nie można z powodu w yczerpania się za­
pasów. Z Królestwa Polskiego dałoby się jeszcze 
sprowadzić niewielkie par tye  wełny, ale wyłącznic s u ­
kienniczej, w gatunku cienkim i wysoko cienkim, ale 
zapotrzebowanie togo produktu je s t  skąpe, z przyczyny 
wysokich jego cen. W  interesie wełną kolonialną p a ­
now ała cisza.

N ory m b erg a , 6 lutego. (Chmiel). W  interesie 
chmielem nie zaszły na  tute jszym  targu ważniejsze 
zmiany. Obrót tygodniowy, wynoszący około 800 bel, 
dokonywał się po dotychczasowych cenach. Poszuki­
wany był chmiel p r im a  haller tauerski,  zatecki i z Au- 
scha. Zapasy w tute jszych składach są  nieznaczne.

Sirfśenie ta r y fy  d la  d rzew a  o p a lo w e g o . 
Dziennik rozporządzeń kolei państwowych ogłasza za­
prowadzenie zniżenia ta ryfy  dla drzewa opalowego. 
Zniżka ta  nie je s t  zbyt znaczną, gdyż n. p. ua odda­
lenie 400 kilometrów wynosi od wagonu 15 koron.

N ie w y p ła c a ln o śc i. Związek wierzycieli ogła­
sza  między innymi niewypłacalność następujących kup­
ców galicyjskich: F . A. G r i g a r ,  protokołowana firma 
w Krakowie, Miciial W e i s s  b e r g e r  w Rzeszowie, 
Leib i Hersz K w a s m a u ,  uieprotokolowaui kupcy 
w Podwołoozyskaeh.

K om isy  a d la  p od atk u  za r o b k o w e g o  obra­
dowała w Wiedniu pod przewodnictwem m inistra  finan­
sów Boehm-Bawerka. Ogólna sum a podatku z,urobko­
wego na r. 1900/1901  wynosi 17,759 41G zl., czyli 
do rozporządzenia pozostaje fundusz dyspozycyjny 
w -kw ocie  178.771 zl. na zniżki, które przypaść m ają  
przedewszystkiem najniżej opodatkowanym. Komisya 
w ybra ła  subkomitet z 12 członków, celom obiad w stę­
pnych co do wniosków referen ta  w  spraw ie  rozdziału 
owego funduszu dyspozycyjnego.

P o d ro żen ie  a r ty k u łó w  h an d lu  w sk u te k  
w o jn y  w  T ra n sv a a łu . W skutek wojny trausvaal-  
skiej wydał rząd angielski zakaz wywozu zagranicę 
kwasu karbolowego, który w wielkich ilościach bywa 
spotrzebowywany w Południowej Afryce. Zakaz te n  
odnosi sio tak  do surowego, ja k  i do skrysta lizowa­
nego towaru. Głównymi odbiorcami angielskiego k a r ­
bolu były firmy niemieckie, które w skutek  tego za­
kaził musiały się zwrócić do producentów iiustryuekioh- 
ei znowu korzysta jąc z okazyi podwyższyli cenę kar, 
bolu o 100 proc., tak, że obecnie kwas karbolowy no­
tuje się 3G0 do 400  kor. za 100 klg. Drugiem n a ­
stępstwem  wojny transvaalskiej je s t  podrożenie odpad­
ków aurbarnianych, które dotychczas w ogromnych 
ilościa-di importowała Anglia. Kiedy je d n ak  teraz od­
pad!:! , prawie wszystkie w ysyłane zostają do armii 
polnduiowo-afrykańskiej, w Europie, a  szczególnie 
w Austryi ceny ich poszły w górę i to o 5 do 8 kor. 
ua  50 klg.

M owe T ow . a k cy jn e . Unionbank wniósł po­
danie o założenie Tow. akcyjnego pod firmą „Holzhan- 
del-Actiengesellschaft" z kapitałem 5 milionów koron. 
Towarzystwo zajmować się m a między inuemi także 
eksportom drzewa z Gulrcyi.

K a rte l ju to w y . Przędzalnie ju ty  niemieckie 
usiłują zawiązać na nowo kartel ju towy. Ja k  zape­
wniają pisma niemieckie, s ta ran ia  uwieńczone zostaną 
pomyślnym skutkiem. Kartel przedewszystkiem ograni­
czy produkcyę.

Z w y ż k a  cen  cem en tu . Fabryki cementu na 
górnym Śląsku podniosły ceny cementu o 1 m. na 
beczce. Tegoroczną produkcyę fabryki zamierzają do­
prowadzić do 2 mil. beczek. Na wiadomość o zwyzce 
kurs akcyj cementowych znacznie się podniósł na  gieł­
dzie berlińskiej w ostatnich dniach.

S ta ty sty k a , k a w y . W dniu 1 b. m. znajdo­
wało się w Hamburgu ka wy:  brazylijskiej 437.804 
worków, a innego pochodzenia 103.7G7 worków, ra ­
zem 541.571 worków. W porównaniu z dniem 1 s ty­
cznia r, b. zapasy zmniejszyły się o 37.677  worków.

W Holandyi zapasy kawy wynosiły w*:'dniu 1 
b. m. 738 .600  bel wobec 782 .300  w dniu 1 stycznia 
r. b., t. j. ubyło zapasów 43 .700  bel.

Wszechświatowa p rodukc ja  kaw y w r. 1899/1900  
Wynosi 14 ,891.000 worków wobec 13,234.000 ‘‘ w  r. 
1898/1899 , t. j.  w roku bieżącym więcej o 1,657.000 
worków.

S ta ty s ty k a  m iedzi. Dowozy miedzi do Euro­
py w ciągu zesziego miesiąca wynosiły 19.267 ton 
Wobec 27 .720  ton w grudniu r. z. Zabrano z targów 
w z. ni. 20 .282 ton wobec 26.293 ton w grudniu r. z. 
W dniu 1 b. m. znajdowało się zapasów w składach 
i w drodze 21.327  ton wobec 22 .817  ton w  dniu 1 
stycznia r. b., t. j. zapasy zmniejszyły się o 1.490 
ton. —  Ceny miedzi z Ł. 70 w dniu 1 stycznia r. b. 
podniosły się na  Ł. 71 5 w dniu 1 b. m.

S ta ty s ty k a  n a fty . Produkcya n af ty , ,w  Ro­
syi wynosiła w r. z. 524 ,200 .000  wobec 489 ,0*0 .000  
pud. w r. 1898, t. j. w r. z. produkcya wzrosła o ’38 '2  
mil. pudów.

i i r a k  w ę g l a .  Goniec Ł ód zk i  do n o s i : F a b ry ­
kanci łódzcy odnieśli się z prośbą o przedsięwzięcie 
środków co do regularnej dostawy węgla, gdyż w prze­
ciwnym razie wszystkie fabryki z braku opalu mogą 
stanąć. W skutek tego wydano polecenie, aby transpor­
ty węglowo przeznaczone do Łodzi, wysyłane były z So­
snowca i Dąbrowy bez żaduej zwłoki.

N ie w y p ła c a ln o śc i w  N iem czech . W Rsi- 
chcusieni, na Śląsku, zawiesiło wy piaty towarzystwo 
akcyjne, które chciało eksploatować zioto, jak ie  ma się 
tam znajdować. W Norymberdze zawiesiła wypluty 
firma spedycyjna „K arl M um eiter-Ndmberger Luget- 
h a u s“ . W Neumiinster ogłoszono upadłość firmy ma- 
uufakturnej braci W estphalen ; pasywa wynoszą 650 
tysięcy m arek  a ak tyw a  200 .000 .

Z A> g e n ty n y  donoszą, iż obroty pszenicą są 
bardzo ożywione, przy  teudeueyi mocnej. Dowożono 
n a  targi pszenica, kukurydza  i s iemię lniane w do­
brym są  gatunku. Ze wszystkich prowiucyj uouoszą, 
iż s tan  pól je s t  wyborny.

O dpadki n a fto w e  ja k o  p a liw o  d la  lo k o ­
m otyw , coraz bardziej zna jdu ją  zastosowania ua ko­
lejach rosyjskich. Już w r. 1894 ilość zużytych w ten 
sposób odpadków naftowych 600 .000  kg. Naturalnie, 
że ten gatunek paliwa je s t  głównie używany w okoli­
cach produkujących naftę, lub ich sąsiedztwie. Odpadki 
te jako paliwo odznaczają się b rakiem  dymu, tudzież 
bardzo pojedynczym sposobem utrzym ywania  ogniska 
i wielką wydatuością ciepia. Próby z jednym  i tym 
sam ym  koiłem parowym wykazały, że ta  sam a ilość 
pary  może być o trzym ana przez spalenie 100 kg. od- 
jiadków naftowych co przy 320 kg. węgla brunatnego, 
142 kg. koksu, 140 kg. brykietów i i 39 kg. an tra ­
cytu. Podług zaś doświadczeń prof'. Le Cliatalier 1 kg. 
odpadków w ytw arza  12-5 kg. pary. Odpadki te jako 
ciecz dają się łatwo pomieścić w teuderzo i w prosty 
sposób doprowadzić do ogniska.

Od r. 1894 ten sposób opalania lokomotyw roz­
szerzył się bardzo w Rosyi i wydoskonalono też w sku t­
ku tego przyrządy do takiego opalania służące. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

t ś  i  s& n  j  «  1 sa w  O s i o w s k i .

Przyjechali do Lwowa
dniu 7 lutego b. r . :

Tadeusz Br. H arsdorf z Św istalnik, Zygmunt Mochnacki 
z Tonstatugu, Romuald Fengor z Świdnicy, Jan Osudca z Rosyi, 
dr. Aleksander Dulęba z Lutowisk, Tom asz Linhard z W iednia, 
Józef Vaur.e z Budapesztu, Józef Lang z Balic, ks. Włodzimierz 
Czyrowski z R ohatyna, Jakób Lówinger z Budapesztu, Rudolf 
Stern, Adolf Singer, Ryszard Sieincr z W iednia, W iktor Zimet 
z Ungwaru, Herman Rosen z Ungw aru, Szymon Fischer, Józef 
Fischer z Berna, Edmund FriinkcI, Moryc Weis z W iednia, Ksa­
wery Porzeri z K niaża, Bolesław Jastrzębski z Telesnicy, Stani­
sław Kularski z C zolhan, ks. Bazyli Kohotajło z Turzanki, ks. 
Teodor Saprun z Kolom oby, Adoll Gajewski z Rem mc wa, Józef 
Pomianowski z Tarnopola, Oktaw Orłowski 'z Przemyśla, Ludwik 
Kurylowicz z Bobrki, Maks Preiss z Pragi, Adolf Klein z Wie­
d n ia , Jan Goldschmidt z W iednia, Kazimierz Pohorecki i A le­
ksander Pohoreeki z C ichobur/.a , M artyna Pcroewa z Nowego 
Sącza, dr. Emil Goldhamer z Tarnow a, dr. Ludwik Tenenbumn 
z W iednia, Karol Stoven z M uhlheim u, dr. Maks Goldenberg 
z Czerniowiec, ks. Józef Mogclnicki z Babcza, ks. Sabin Kisie­
lewski z Czarnoloziec, ks. Aleksander Galttowicz z Kossowa, Jó- 
zet Ncstai z Czerniowiec, Fryderyk Wiesi z W iednia, Gustaw  
Hilfgott z Czerniowiec, Antoni Tebencki z Brzeżan, Adolf Zeiger 
z W iednia, Karol Hausm ann z Pragi, Edw ard Schwarz z W ie­
dnia, Moryc Dohany z W iednia, M ieczysław Eabiański z Buska, 
ks. Emil M artynowicz z Przemyśla, ks. Leon Stupnicki z Tłum a­
cza, ks. Ignacy Malyk z Hurka, Marceli April z Krakowa, F ran­
ciszek Szalowski z L iska, Błażej Baran z Sanoka, Helena Se- 
dlak z Borysławia, Rudolf Scholz z W róblaczyna, Adolf Koll- 
in.nm z W ojnilowa, Jan Tcrcszkiewicz z Ż u ra w ia , Feliks Ge­
stem z Bielska, Jakób Rosenbaum z Ł opatynu, Józef Knoll, Gu­
staw  Baran z W iednia.
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Jako dobrą i pewną Eokacyę
polecamy 

4% Listy hipoteczne koronowe 
4V2°/o Listy hipoteczne,
5 %  Listy hipoteczne premiowane,
4°/o Listy Towarz. kred. ziemskiego,
472%  Listy Banku krajowego,
4 %  Listy B anku  krajowego,
5 %  O bligacje  komunalne Banku kraj.
4 %  Pożyczkę krajową,
4°/o Gal. Obligacye propiuacyjne 

i wszelkie renty  państwowe.
Kadl© p o leca m y  

Akcye galic. Tow arzystw a elektrycznego.

P a p ie r y  te  sp rzed a jem y  i k u p u jem y  po 
n ajd ok ład n iejszym  k u rsie  dzien nym .

K a n t o r  w y m ia n y
c. k. oprzytr. galicyjskiego akcymego

Banku hipotecznego.
     ~     ---

Lekarz Dentysta P. Sehnitzer
Ssykstuska 11.

Leczy i operuje wszelkie choroby jam y  ustnej wyko­
nuje plomby sztuczne zęby i cale szczęki bez podnie­

bienia, we dl u a  najnowszego systemu.

P IE R W S Z A  W  A U S T R Y I ręczna szwedzka 
lecznica (gimnastyka bierna i oporowa m a sa ż  i ele­
ktryka)

D r a  o f f ó a e f f a  I > u Ł d © 4 a
w  sk rzy w ien iach , loątlej budowie, reumatyzmie, a rtry - 
tyzm io  n e rw obó lach  (ischias), po rażen iach , nieczynności 
kiszek, b łędn icy , o słab ien iu  s ta rczen i, szczegó ln ie  
w cierpieniach serca i  tętnic i t. ci. P ro s p e k ta  
n a  ż ąd an ie  p rz e sy ła . Lwów, Słowackiego 16.

W  a te l ie r  d e n ty s ty c z n e m
L w ów , u lic a  IK elm ańska 6.

w ykonuje plom bowanie, w yjm ow anie zębów bez bolu, w sta  
w ianie sztucznych w złocie bez płyty.

Dr. dentysta WIKTOR JANKOWSKI
Pracownia moja

wykańcza suknie balowe i wizytowe w dwudziestu 
czterech godzinach jak najstaranniej, podług osta­
tnich żurnali. Prowadzę także szkołę kroju i szycia 
z 6 miesięczną praktyką. Krój francuski i wiedeński

Konwersacya w trzech językach.
P  Z i y j m u j ą  z d o l n e  p a n n y

O e. II . 12.

W y s o k i e  s u m y
płaci nio jodon, n ie w iedząc o tem , dlatego, żo w stosow nej 
porzo w zbrania się uczynić m ały w ydatek, a potem stokro­
tn ą  kwoto w ydać musi. Jeżeli kto zaniedba w skutek fa łszy ­
wego pojm ow ania oszczędności, kupić sobie dobrej wody do 
ust i zębów, to mści się gorzko 1o zaniedbywanio zębów 
i trzeba potem robić naldady, k tórychby można uniknąć 
przy rozsądnoin a stosow nem  pielęgnow aniu zębów. Kto r e ­
gularnie rano i w ieczór używ a wody „E£.©ssm£ki“ , konser­

w uje zęby, odśw ieża u sta  i wzm acnia dziąsła.
Flaszka na dłuższy czas wystarczająca 2 koron. Nabyć można w apic- 

kach, lepszych drogneryach i  składach k osm etyków ; generalny reprezentant 
na G alicyę: Piotr Mikolascłi i S-ka, Lwów.

J f l U U J M U  
ul. KOCHANOWSKIEGO 1. D. I. piętro.

© ilw its  d c z e ia ie *
Jako  wspólopiekun hrabianki Maryi Ponińskiej, 

znajdującej się obecne w  klasztorze SS. F ranciszka­
nek we Lwowie, ubolewam wielce, że spraw ę je j po­
ruszyły dzienniki, nie w zdragając się nawet przed wy­
m ienieniem nazwisk.

E m il Torosieimcz.

D y r e k c y i  p o lic y i w e  L w ow ie  i je j  fnu- 
keyonaryuszom składam  podziękowanie za wyszukanie, 
skradzionych mnie przez Hafoua P a ta p a  3 .000 franków 
w Klimouc na Bukowinie.

Lucherya Averky. Cornei Jacoidoff.

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł. w e ś r o d y  I n i e d z i e l e  

nam iestn ik a .— Od godz. 11. <lo 1. popołudniu v?e ś r o d y  
‘ n i e d z i e l e  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korylow- 
-“k iego. — Od go<iz, 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
u dyrektora poczt i telegrafów  Be loro w i cza. — Od godz. 
i i .  do 12m przedpoł. c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei puń- 
s? w o ivycłi. — Od godz. 12. do 1. popol. c o d z i e n n i e  
ł w yjątkiem  w t o ik u  i n i e d z i e l i  w prezydyum wyź- 
f^ego sądu krajow ego; w n ie d z i  e l e  wyjątkowo dla 
urzędników z prow incji za pop^edniem  zgłoszeniem  się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchanie u mar- 
n lk a , z w yjątkiem  w to r k ó w  1 p ią t k ó w .

D o  w i d z e n i a  w e  L w o w i e :
H o A e i o ly  : Katedra m etropolitalna Lic. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1650 złożył śluby wiekopomne). 
Koóoiół 0 0 .  Dominikanów, na w zór kośeiola św . Piotra  
w Uzym ie. — Kościół 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok  
id. dana z  Dukli, a przed kościołem  na placyku obelisk  
e Posągiem św iętego, w zniesiony na pnmiąjkę uchronienia  
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden  
to  starszych w m ieśc ie . — Kościół 0 0 .  Jezuitów  (ów*. Piotra 
1 Pawła) i inne. — Katedra gr. kat. św . Jerzego w kształcie  
krzyża, % rotundą we środku, jest jedną % ozdób L w ow a.— 
Oeikiew wołoska czyli staui opighilnn, wnętrze w stylu  
śuzantyńskim . — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
rj Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna a posągiem  
św . Krzysztofa. — N. b- W szystkie kościoły, otwarte tylko 
runo.

Z n a k o m i t s z e  ł j i i m e l i y  w  m i e ś c i e :  HmacłiseJ 
uiow y, tuż przy ogrodzie m iejskim  (sala sejm ow a pełna 
rzeźłi, w sali Wydziału k iajow ego: .linia*4 Matejki). — 
Katusz, na Uynkn, dalej ginach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Nam ieslnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kiepuro w sklej, Paiac 
arcybiskupi, U niwersytet, O inni- Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zw iedzeniu zakłady typograficzne 
.S łow a polskiego*, co n iedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem  się  do Adniini&tracyi.

D g r o i i y  I p a r k i :  Park na W ysokim Zamku z kop­
em  vUnll Lubelskiej*, usypanym  na pamiątkę UOO-tnel

rocznicy w iekopom nego Hejniu. — Park BtryjskI czyli Ki­
liń sk iego . — Ogród m iejski (Pojezufcki) w środku m iasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwik*. -- Wa— 
Gubeniatorskio przed Namiestnictwem.

W y s t a w y  I n m z e a .
— R ie i n y t a j ą e n  w y s t a w a  w y r o b ó w  p r z o m y .  

n l i i  k r a j o w e g o  otw aita codziennie w domu niegdyś  
Piesiiideckicli (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek , czwartek i piątek. W inne dnie i0  ct.

— N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  zjednoczonego Towa­
rzystw a przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św . Ducha 
. 10, ł. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

7  M u z e u m  p r z e u i y o l o n e  u i i e j s k l e  otwarte
codziennie (z wyjątkiem  poniedziałków) od 1). rano do 3. 
popoł. (w n iedzielę i św ięta  od godziny 10 do 1).

— Z a l i J a d  n a r o d a n y  i m ,  O s « o H d M k ie ln  Bi­
blioteka otw aita od godziny 9. d o 2 . z wyjątkiem  n iedciel 
i św iąt uroczystych. Gabinet m onet 1 m edali polskich  
otwarty nadto we wtorki I piątki także od godziny 8 do 
0 popoł.

— M u z e u m  i m i e n i a  D z l e d i i i z j r c k l o l i  we Lwo­
w ie, u lica Teatralna 1. 18.

Taryfa fiakrów i d o r o ż e k :  Kura dzienny zw ykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na
dworzec głów ny, 2  konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za
miększy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na W ysoki Zamek 1 do
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych  
o 5 ct. w yżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zw ykły 45 ct., na dworzec 1 i ł . ,  do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
w yżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkow o-europejskiego późniejszego o 36 ni. 

oil czasu lw ow skiego, ważny od 1 maja 1899.
1)0 L w o w a  przychodzą:

Z K r a k o w a  osob. 6*— rano, osob. B*— rano, posp. 
1*110 w poi., osobow y 6*10 w iecz., posp. 8*45 w iecz., osob. 
9*50 w ieczór, 2*16 w nocy.

Z P o d w o ło c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3*05 w no­
c y , poap. 2*20 w  poiuam e, osobow y 5*15pop., osob. 10*08.

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  7*44 rano (na Podzamcze).
Z C z e r ń  io w  l e c  osob. 6*10 rano, osob. 11*55 rano, 

posp. 1*50 w połudn., osobow y 6*20 wieczór, osob. 
10*10 w nocy. 12*30 w nocy.

Z e  S t r y j a  osob. 7T>5 rano, osob, 1*40 w pot. osob, 
10*30 w nocy, osob. 12*10 w nocy.

7t S o k a la  osobow y 8*15 rano, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z J a r o s l  a w i a osob. 11*15 przedpol.
Z J a n o w a  o s o b .  7*40rano, os. 1*01 w poi. 7*58w. od 

1- do 31. maja i od 10. do 30. września codzień — przez 
resztę łata w św ięta, 9*21 w. od 1. czerwca do 15. września.

% B r z u  c h o w ie  6*50 rano (od 7. maja do 10 wrze­
śnia), 8*15 w ieczór (od 7. maja do 80. czerwca 8*34 w. 
i od 10. sierpnia do 10 września).

Z Z im n e j  w o d y  7*10 rano (od 7. maja do 10,wrz.)

Z e  L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4*10 rano, posp. 8*30rano, osob. 

8*45 rano, posp- 2*55 w południe, osob. 6*40 popoł., osob.
10*50 w nocy, posp. 12*50 w nocy.

Do P o d  w o ł o c z y  sk  (z Podzamcza) osob. 6*30 rano, 
osob. 9*53 rano, posp. 2*08 popoł., osob. 11*32 wieczór, 

Do T a r n o p o la  7*20 wieczór.
Do C z e r n i o w ie c  osob. 0*30 rana, osob. 9'45przod  

południem , posp. 2*45 popoł., osob. 6*21 po połnd,, osob. 
30*40 w ieczór, osob. 2*36 w nocy.

Do t i t r y ja  osob. 6*20 rano, osob. 9' 10 przed pot., 
osob. 3'05 po połud. osob. 7*00 wieczór.

Do Bok ul a  osob. 10*10 przed pot., osob. 7*10 w ie­
czór (pierwszy l do Bełżca).

Do T a r n o p o la  (z P o d z a m c z a )  o s o b .7*42 wieczór. 
Do J a r o s ła w ia  osob. 5*95 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*25 rano, osob. 12*50, od l/i—1G/» 

w św ięta H*15 od 1. maja do 80. w rześnia), 6*50 w iecz. 
od Vc—l6/a w  dnie pow szednie 8*35 w ieczór (od 1. do 
31. maja 1 od 16. do 30, w rześnia), 9-10 w ieczór (od I. 

czerwca do 16. w rześnia w święta).
Do Br z u c h o  w ic  5*50 rano (od 7. maja do 10 w rze­

śnia) 2*1 ;> (od 7. maja do Id. w rześnia), w  św ięta  3 26 
popoł. (od 7. maja do 10 września).

Do Z iiu u e J  w o d y  3*20 popoł. (od 7. maja do 20. 
września).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług czasu środkow oeuropejsk iego.

BE o K r a b o w a  przychodzą:
Z e L w o w a  osob. 4*40 rano, posp. 7  rano, osob. 8*10 

rano, osob. 1*30 popoł., posp. 2*24popoł., osob. 6*25 popoł., 
posp. 9*38 wieczór.

Z N. S ą c z a  przez Sucłię 6*86 rano, 4*47 popol.
Z S u c h y  i W a d o w i c  do P iaszow a 7*53 rano.
Z M s z a n y  d o i .  od 1 lłpca do 30 w rześn. 7*40 wiec:. 
Z W i e l l o 2 kl  osob. 11*15 runo, osob. S*ó9 wiecz.
Z O ś w i ę ć  i m a  na Skawinę osob. 11.01 przed poi. 

9*40 w iecz., na Trzebinię 7*33 rano.
Z W i e d n i a  posp. 6*06 rano, osob. 9 -15 rano, posp. 

2*43 popoł., osob. 5*14 popoł., posp. 8*18 w ieczór, osob  
10*09 w ieczór.

Z T r z e b i n i  11*58 w nocy.

Z  K x a S £ o iv a  odchodził:
Do L w o w a  posp. 6*31 rano, osob. 8*16 rano, osob, 

11*— przed poł., posp. 2*49 popoł., posp. 8*35 w iecz., osob! 
9*— w ieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do O ś w i ę c i  ma  na Skawinę osob. 5*15 rano osob. 
1*08 popol.

Do O ś w i ę c i m a  przez Trzebinię osob. 6*40 wiecz. 
Do M s z a n y  dolnej od 25 czerwca do 30 wrześiii.-i 

osob. 8  rano.
Do U u s i a t y u a  przez Sachę 9*05 przed poł.
Do H y r o w a  przez Buchę 7*55 w iecz.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  m iesz. 1*18 popoł., m iesz. 8 wiecz. 
Do W i e d n i a  osob. 5*32 rano, posp. 7*25 rano, o'sob. 

9*20 rano, osob. 2  popoł., posp. 2*31 popoł., posp. lo ’wiec% 
D o T r z e b i n i  osob, 3*10 popoł.

TEATR, hr. S K A R B K A
p o ć l  d - s r r e l s c s r g ,  -a. ć L " w i ł c a .  H e l l e r a .  

We czwartek dnia 8 lutego 1900 r.
W ystęp  Jadw ig i Camilowej, A leksandra  M yszug i 

i  Ju ljana  Jeromina.

M i g n o n
F i l i n a
Wilhelm
Lotaryusz
Laerte
Żarno
Fryderyk

wielka opera w 4 akt. Am. THOMSA, 
O S O B Y :

pna Dohuss
p n i Camilowa. 
p. M yszuga  
p. Jerom in  
p Malawski 
p. Kiczman 
pili K asprow iczow a

Daiuy, panowie, aktorki, m ieszczanki, w ieśniacy, cy­
ganie, służba. Rzocz dzieje się w 1 i 2 akcie w N iem czech,

w 3 we W łoszoch, około r. 1796

Początek o godzinie 7-mej

I te p e r tn a r  te a tr u  h r . S k a r b k a :
W piątek  „Potęga ciem noty" sztuka w  5 aktach hr. 

Lwa Tołstoja.
W  sobotę popoł. „Sybir" dram at naród. Maskoffa.
W  sobotę wiecz. „Lalka" operetka w 4 a. Audrana.

w sz e llc ie  za p y ta n ia  
od p ow iad a  Admiini- 

s> trący  a  tyJLKo po o tr z y ­
m a n iu  5  c t. utai-Ui.

Drobne ogłoszenia.

Kupno i sprzedaż .

(fcSSraliaia jedw abna, biała zu- 
pełnie nowa do sprzeda­

nia. ul, Hofmana 14. II. piętro.
714

Taczki do, są każdego czasu 
nabycia w zarządzie 

dóbr K raców  poczta „T yraw a 
W ołoska". 724

3 k j£ ' P o m im o , żo w olna i 
rozhar podrożały o 30 proc., 
sprzedaje k o łd r y  i  m a te r a c e  
po daw nych niskich cenacli 
tylko spocyalna pracow nia i 
m agazyn pościeli Józof Schu- 
stor, Lwów, K opernika 5. Cen­
niki g ratis. 303

Fa te r y ic a  n a r z ę d z i  w ie r -  
tn iezycH  w .  W olsfci 1 

K . © d r a y w o i s K i  w Scho- 
dnicy potrzebujo suchego ma- 
toryału dębowego tartego. Fp. 
oferenci zechcą się zgłosić li­
stownie do zarządu tam że.

615

Hi c t .  pól klgr. k a w y  nio- 
O 6! ZI.ó\viianej dobroci aro ­
m atycznej, do nabycia jedyn ie  
w handlu' K arola Bailubana, 
Lwów. 5 kig. woreczki franco 
do każdej stucyi poczt. 457

Interesy majątkowe
i  liiiiiiU ow c.

rjosii p a r te r o w y  z ogro- 
^  dem (4 pokoje przedpokój, 
kuchnia) z now ą oficyną (5 u- 
bikacyi) do sprzedania. Gróde­
cka 45. 723

TTnfnl m urow any w K r y n ic y  
liU lb i o 50 pokojach, 4 sk le­
pach, ślicznie położony, n a  
sprzedaż łub zam ianę na  k a ­
m ienicę. — Bliższa wiadomość 
w kancolaryi adw. L isicw i-  
czów, Lw ów , A kadem icka 19.

722

H O tO if “ O® m - r ° l h  6  n l - S a "
IJfJltjA du — 60 m. ląsu, 20 

łąk, 22 m. pastw isk.
a) cały inw entarz żyw y i m ar­

tw y do sprzedania.
b) M ajątek koło kolei i w ię­

kszego m iasta, ornoj ziem i o- 
grodu i pastw isk do 300 in. do 
sprzedaniu lub zam iany za 
niniejszy m ajątek  łub kam ienicę 
w Stanisław ow ie niew ielką.

c) M ajątek 700 ni. w najlep ­
szej glebie z, dobrem i budyn­
kami.

d) Trzy folw arki 1040 morg. 
w tym  240 m. lasu, dobro bu­
dynki blisko kolei, globa bar­
dzo dobra i inw entarze całko­
w ite do nabycia.

e) M ajątek 1.182 ni. 382 roli 
łąk  800 ni. lasu zlcomasowano 
z iuw ontarzam i do sprzedania 
lub z imiany.

Dwa folwarki mało od 120 
do 150 morg. dwie realności 
w m ieście bardzo iadno z ogro­
dami. Upełnomocniony do tra ­
ktow ania p. Janiszew ski w Ko- 
iomyi ul. Sobieskiego 1. 70.

729

'odzw yczaj elegancki 
obszerny lokal, położo­

n y  na na jbardzie j uczęszcza­
n e j u licy  w  śródm ieściu we 
Lwowie, je s t  do w ynajęcia  
w zględnie odnośna realność  
do sprzedania. B liższa  wia­
dom ość w  „S low ie '‘. 517

|3 0 . r e i z S e r e £  z trafiką bar- 
dzo korzystne je s t  do 

sprzedania  z powodu wyjazdu. 
Adres w A dm inistracyi. 698

T n h l  fo n to w y  na  pokój do 
ilUAdl śniadań, sklep korzenny 
Sapiehy 25. 25

Q w a  pokoje frontowo z ku-

Zam yjskiego 2.
i kaw ał orskie.

717

<JMaIe p ie r w s z e  p ię tr o
^ -2  ew entualnie podzielone, 
Grodzickich 2, róg  D om inikań­
skiej i R ynku. 609

DO n a ję c ia  3  pokoje z ku­
chnią. Rokój um eblowany 

i s ta jn ia . K u r k o w a  14 .

Odniesienia różne.
Tjjp&otwierdzam, że dziew- 

czynka, k tó ra  je s t do da­
row ania nie je s t dzieckiem  Lu­
dwiki Czapli, ale mojem. M. 
M filerowa. 727

br. na  przed­
staw ieniu  

w ioczorom „Tra’w iata“, p rzy ­
patryw ałem  się z trzeciego 
p iętra  jodnoj Pani, siedzącej 
na drugim balkonie, w  której, 
o ilo mi się wydaje, poznałem  
koleżankę z czasów  dziecin­
nych.

Ta Pani w czarnej sukni i 
bronzowych rękaw iczkach , (do 
jednoj rękaw iczki w sunięty  ze­
garek  na łańcuszku) wydobyła 
w an trak tach  z aksam itnoj tor- 
beczki karm elki 

Pragnę tę  panią jeszcze raz 
zobaczyć przeto uprzejm ie pro­
szę pod cyfrą p.-r. „D. 37." — 
łaskaw ie mi donieść, k iedy i 
gdzie mógłbym się dowiodzieć, 
czy się nie m ylę. 728

C l C f h i a  k tóra  może swym 
U o b U d ,  w pływ em  w yrobić 
lub u łatw ić uzyskanio sta łej i 
zapew nionej posady w erkm i- 
s trza  lub m anipulanta, raczy 
sw e porozum ienie pod szy lrą  
„D yskrecya" do biura P lohna 
Lwów nadesłać. 617

10 0 0 0  koron na  dobrą i pe- 
IlliUUU w ną hipotekę, poszu­
ku je  się zaraz. Zgłoszenia pod 
„Pewność" w Adm. „Słowa".

a) Fosznkiwune.

M ® £ sa i‘z  okonom iezry z u- 
-™- kończoną niższą szkołą 
rolniczą w Dublanaeh, kaw a­
ler, 40 lat, z chluhnem i św iade­
ctwami poszukuje posady pi­
sarza lub ekonom a od 1 kw ie­
tnia. Ł askaw e zgłoszenia pod; 
„Pisarz ekonom iczny Łoszniów 
p. Mikulińce". 715

M ^ 8 ’z a j n i n o w a n y  maszyni- 
s ta  m ontor św iatła elekt, 

ślusarz maszynowy, kaw aler 
poszukujo posady zaraz p.-r. 
„Regulator" Bukaczowce. 710

C e g - l & r z ,
w ypalanie cegły, dachówok i 
ru rek  drenow ych, ręcznej i ma­
szynow ej roboty doskonało zna 
szuka m iejsca. Łaskaw e zgło­
szen ia- „F. Kadloc". Żółkiew 

716

ogrodnik z kil- 
b, kunasto lo tn ią 

p rak tyką  z chluhnem i św iade­
ctwami poszukuje posady: Bu- 
cniów poczta Ostrów. 719

||jr~ anflydat notaryalny, 
upraw niony do zastęp­

stw a, szuka posady. Zastępca 
notaryusza w  Gródku kolo 
Lwowa. 680

gj^Eacrytowaray p o b o rca
podatkowy i właściciel 

realności we Lwowie, w siło 
wieku, m ający egzam in pań­
stwowy z rachunkow ości, po­
szukuje posady kasyera, kon- 
trolora, rachm istrza, likw ida­
tora lub innego odpowiedniego 
zajęcia w tow arzystw ie zali- 
czkowom, w banku, w Kusie 
oszczędności albo toż w  przed­
siębiorstw ie przem ysiow em . — 
Złocenia Biuro dzienników  
B iaclistab a . Lwów, pod lit.

f i ^ s o b a  m ioda z dobrego do- 
mu, poszukuje posady 

do zarządu domu. P.-r. „S. d .“ 
Lwów. 636

RfiSody, zdolny, inteligentny 
z ukończoną V. ki. gimna- 

zyalną, pomocnik m ontera ele­
ktrycznego, błaga o stosowno 
zajęcie. Wind. Jasio  p.-r. P. B.

b) Zaojiarowaiie.

W T e z e ń  m ieszkający  u r< 
dziców wo Lwowie, zn:'.. 

dzie um ieszczenie w handi 
Seyfartlia i D ydyńskiego w 
Lwowie. 683

j io sz n k u jc  się do samo-
istnego zarządu domu na 

prow ineyi (Poznanie) osobę 
młodą, dystyngow aną, m uzy­
kalne m ają pierw szeństw o. — 
Zgłoszenia biuro P lohna „H e­
lios 222". 686

T D  o m o c n i k a  zdolnego po- 
szu k u je  handel ko rzen ­

n y  i  delikatesów  Ju liusza  
H olrzea  w  R zeszow ie. 336
W Tczcń m ieszkający  u  ro- 

dziców w e Lwowie, 
przyzw oity i pojętny, znajdzie 
um ieszczenie w handlu herba­
ty  Edm unda Riedla we Lwo­
wie. 592

L O p ożarsK a , m agazyn  
* b '  m ód ul. A kadem icka  

1. 0, Lwów, poszu ku je  zdolne 
panny. 611

|  W ych ow anie  i nauka. 1
P E N S I 0 N

nar.Yi Dobrowolskiej,f L  
tó P*
H łiilia Mignon, Meran
0  j A n d r e  a s  Hoferstr. 15.

i W sze lk i kom fort,
'  c e r r 3 7 - p r z y s t ę p n e  

Prospekty na żądanie.

F r a n c u s k a  udziela leki 
i konw crsacyi za 6 kor 

m iesięcznie. M aieckiego 6.



„SŁOW O PO LSK IE" Nr. 65 z dnia 9 lutego 1500.

J P o w i e t B . ' 2 e  ló lS Ó W  i g f l a s t y c l h  W  r « k « j u  Prócz przyjemnego zapachu, posiada nieoszacowane 
©-ticmy-m.-u.je s i ^  własności hygieniczue, Oczyszcza i odświeża powie-

_  _ trze mieszkań w wysokim stopniu.

!E ^ ^ !D 2 łJ L lD d id iA i S O B ^ T O <W â G ,Q » Flakon 60 c i, rozpłacze od 24 ct. do 3 zł.

m  I H N A T O W i C Z
Sklepy w łasn e : w e L w o w ie . K ra ko w ie . P rze -  
tnyHbt, C zertiio w .a rh , oraz re wszystkich pierwszo­
rzędnych aptekach drogiforyach, sklepach i zakł. fryzycrskich.

Nowość dia Pańl i
Tylko za 8 zl.

wyuczyć się można kroju 
francuskiego pod gwarr.n- 
cyą wedle zastosowania 
do „Journalów0, w

Szkole kro ju
„F  Ł  ©  1& A 44

J a g ie llo ń sk a  7 . (róo 3 Maja).
D la  w ięcej u czen ie n iższe  w a­

r u n k i.— Sprzedaje s ię  form y na 
staniki, żakiety itd. 347

rr. 9G 0. Ogłoszenie konkursu.
Magistrat miasta Przemyśla rozpisuje konkurs na 

posadę k iero w n ik a  b iu ra  te c h n ic z n e g o  m iej­
sk ieg o  z plaeą roczną 1.800 zlr., czyli 3.600 koron, 
i prawem do trzech dodatków pięcioletnich po 200 zł. 
czyli 400 koron, oraz prawem do emerytury w razie 
stabilizacyi.

Kandydaci do tej posady winni wykazać się:
1. Świadectwem zdrowia zatwierdzonem przez fizyka

rządowego lub miejskiego, urzędujących w ich
miejscu zamieszkania, a nadto winni posiadać
następujące warunki:

2. ukończone studya politechniczne z dwoma egza­
minami państwowymi i co najmniej pięcioletnią
praktyką w dziale inżynieryi;

3. prawo obywatelstwa auslryackiego;
4. nieskazitelny charakter;
5. dokładną znajomość języków krajowych oraz nie­

mieckiego, w słowie i piśmie;
6. nieprzekroczony 40 rok życia.

Nadto obowiązywać będzie kandydata do po­
wyższej posady postawione wszystkim tutejszym miej­
skim urzędnikom technicznym zastrzeżenie, że prakty­
ka prywatna, oraz wypracowanie planów na roboty 
w obrębie gminy miasta Przemyśla tylko za pisemnem 
pozwoleniem burmistrza, w każdym pojedynczym wy­
padku są dopuszczalne, zaś przedsiębiorstwa bezwa­
runkowo wzbronione.

Posada powyższa nadaną zostanie prowizorycznie 
na rok jeden, po upływie którego i po przekonaniu 
się o uzdolnieniu kandydata, nastąpić będzie mogła 
stabilizacya.

Podania należycie udokumentowane i ostemplo­
wane wnosić należy do Prezydyum Magistratu w Prze­
myślu do dn ia  15 marca 1900.

M agistra t  kró l.  wolnego m iasta.
P rzem yśl dn ia  1 lutego 1900. 626

I I P  H
Najlepsze

tytki i bibułki
w książeczkach 

a  p a p i e r u  G ą s s o w s k i e g o  

wyrobu S .  ^ T l e r r ^ o j o ^ w s l ^ l e ^ o  we Lwowie.
atgE" W szędziej flo naJijcia .

a a a  P rzezE ;»ż«3ą Jisstęcaa-aw ę
i I  3 dostać można, prem iowano, |J

w .'!0. w ydaniu wyszie dzieło | |  
radcy med. D ra Miii lora jy

0 zaburzen iach  w  systsniis  
iiaraG it/yiii i silclowyni.

Za 60 ct. markami przesyła 
oplata i o. 4

(Jurt I l ó b e r ,  BraunschwŁ-

W szędzie do n a b y c ia  w  p a k ie ta c h  po 1 funcie i xh fu n ta
(z przepisem użycia).

W zm acn ia  i dodaje siły dzieciom , jak  żaden 
inny środek odżyw czy. Nie zatyka żołądka a chroni 
od kataru  żołądkow ego. —  W  szczególności przedsta­
w ia „ t ^ u u l i e a *  ©s&4&44 (am er. m ączka ow siana), 
dla kuchni następujące korzyści: G otuje sie w  10 
do 15 m inut, rozpuszcza się bardzo dobrze, go tu je 
się w  sam ej tylko w odzie, przez co unika się prze­
palenia, jak  to przy tzw . fałszyw ych zupach  i so­
sach m a m iejsce. W szystk ie  potraw y z 
© a i s 44 m ają  sm ak delikatny ; „© u siT k ea*  © a t® ‘4 
je s t bardzo w ydatny  a zatem  tan i w  użyciu.

25

' ---------

■ a l i c a  i F i e l s a . r s l n a ,  l i c z l o a .  3 . ________

Wyborne piwo piSzneńskie
z browaru związkowego. 86

P I W O  W O J N I C K I E
z browaru W-go Z. Jordana. 

do n a b y c ia  n a  s zk la n k i, fla szk i, s y fo n y  
i beczki z odstawą do domów lub dworzec kolej.

Generalna Reprezentacya na Galicyę 
Tel. nr. 410. K r z y sz to f  Ja.now icz .

■ u - l i c a ,  P i e k a r s k a  Ł i c z T o a ,  3 .

! !

Pozostałe po Towarzystwie Handlowem
z a p a sy  123 2

m aszyn  ro ln iczych
w y sp r z e d a je  po z n i ż o n y c h  c e n a c h

Lwowskie Biuro handlowe
p rzy  ul. K o śc iu szk i 4 .

N a  ż ą d a n ie  w y s y ł a m  d a r m o  i  o p ła tn ie  o k a z y  tu tek .

Nakład przemysłowy wyrobów papierowych oraz tutek oygaretowyoh

W ŁA D Y SŁA W A  B E Ł D O W S K S E & ©
m agistra farm acyi i ch e m ik a  w  K rako w ie.

Dla łatw ego w yboru tu tek  polecam :
Tutki b ia łe  „Moris‘4

z w atą99

99

99

99 99
ku ku a* u «J 2 i asa e

99

„m ais Muraa44 
„M ais A lb e rt44

do tyto­
niów lek­

kich i spe- 
cyalnych

Tutk i kukurudziane
99

99

99

egipskie
99

„M ais de F a r is 44 
„M ais W a l lis44 

,JES M a u r 4499J

95©ffie. C lu b44

do tyto­
niów spe- 
cyalnych

Idąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania P. T. palących papierosy, wprowadziłem tutki „ N O R I S "  
udoskonalone, tem się odznaczające, że papieros zapalony n ie  gaśnie szybko, n ie  naciąga tłuszczem a wskutek tego całego papierosa m ożna smacznie wypalić.

W ogóle zwracam uwagę na tutki biało „NORIS“  i kulam i dziane, odznaczają się bowiem chłodnym i łagodnym dymem, nie wpływają uje­
mnie na zmianę smaku i zapadni tytoniu, a to jes t  ich bardzo wysoką zaletą, że nie drażnią krtani i nie pobudzają wskutek tego do kaszlu.

L iczn e  uzn an ia , ja k ie  c ią g le  odb ieram , s ą  n a jle p sz y m  dow odem  n iep osp o litej ja k o ś c i  m oich  w yrob ów .

JD o  n a fb -sT -c Ia , * w  ła -a ra -d -la c ła . I  tzeL fiJ sac ła ..

Wyłączny skład na Lwów i wschodnią Galicyę: W składzie osobliwszych gatunków tytoniu i cygar, o!. Karola Ludwika.
Z Z  - w y s o k i e m .  p o w a ż a n i e m

W t. B E Ł D O W S  K I , magister farmacyi i chemik,
lP |r *  P P . K u p c o m  i  C u k ie r n ik o m  p o le c a m  w o r k i  p a p ie r o w e  i p u d e l k a  n a  c u k r y  p o  ce­

n a c h  b a r d z o  n isk ic h .  “f l g U  721

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręba. —  Z drukarni „Słowa Kolskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hatacińskiego.


